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Prenumerata „Prawdy* Adres: Sadowa Nr. 44. Przedpłatę przyjmują Admlnistracya Prawdy oraa 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): |masa 92 K księgarnie, kioski i kantory piam peryodyer- 
W Warimawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, Redaktor przyjmaje tntvresnntów w czwartki nych. 
rocznie rb. 8, E odnoszeniem do domn. 1 piątki od 11 do 12 rano. Za zmianę adresn dopłaca się 20 kop. 


2 przeryiką proztową do wszystkich miejae Króle- Rękopisów nie odayła się. Autorowie prac vieprzy 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 Jętych mogą ju odebrać, w przeciągu 6 mieaięcy, 
kop. BO, rocznie rb. 16. osobińele w Redakcyi lab za pośrednictwem poczty 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Jab po nadesłaniu kosztów przesyłki. Kękopisy drobna  Adminfetracyn otwarta codzienals, x wyjątkiom nlo- 


Sprzedał pojedynczych numerów no k. 20 w Warnzn- 
wle w Administracyi plama | w kloskaob, 


Jego miejsce. ule zwracają się. deial | świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
m 
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W tym kierunku rozwijają, obecnie lo- | jaż w zasadzie, są też i nieporozumieniu 
gikę swoją, rozum stanu i patryotyzm lu- | pomiędzy samymi ministrami. Półnrzę- 
dzie z Chumberlainem idący jak jeden | dowe kłamstwa, oslaniujące prawdę, niu 


an. nie 4 mąż, Salisbury i Brodrick, miniater woj- | zdołają jej zetrzeć. Może nio przyjdzie uni 
K POLITYKA. je ny, cywilny, opierają się natarczywości, | do postawionia na stopach tranawalskich 
sep ymmo? | nie ze wstrętu, ule z pownego wstyilu cy- | olbrzymiego kata 2 narzędziami śmierci, 

> - wilizucyjnogo. Imperyalisci pragną pano- | ani do dymisyi Kitchonora, uni do żadnej 


F a wanie Anglii rozpościerać nietylko kolo- | zgoła zmiany zasadniczogo tonu; alo ten 
ZEUDZENIA. nizacyą i cywilizacyą, alo i tymi prostymi | niobyt wyników, nio będzie dowodom nio- 
. niezmiernie środkami, jakimi rozporzą: | bytu samych usiłowań, Ważyła się i waży 
rożny dziuń, fatuliów — 15 września, dzala Anglia zawszei wszędzie—siłu fizycz- | jeszozo w gubinocie angielskim sprawa 
Ilu Tadności obu rzeczypospolitych, | na, gwalt. Stary ten poczciwy architokt | owych całkowitych, absolutnie już do celu 
zburzonych przez Anglików, minął dziejowy walczy teraz w Londynie o prze- | doprowadzić mujących środków, Grozs 
bez grozy. Bocrowie nie myślą się podda- | Wagę nad wstydłiwym rozumem stanu, | śmierci, suma w sobio dzielna, spotęgowa- 
wać, a Anglicy wstrzymują zajmowanie | spędza z oblicza jego rumieńce oywiliza- luby owe środki lugodniejsze, bynajmnioj 
osad, należących do uezostników zbrojnej | "Fine. tłomacząc, że mu 2 nimi jakoś nie | ich nic usuwając. Rodziny boorów wyga- 
obrony narodowej i wypędzanie z nich ca do twarzy, nieszczerzo, niologicznie i głu- | niamoby z osad, osady zabiorunoby na 
łych rodzin boorskich — do nowej odezwy | Pio. Prawdziwy wstyd wymugał nszanowa- | skarb, uczncio spfawiedliwości i żądzu u- 
Kitohencra. Proklumscya wydana na po. | nia udzielności obu państowek bovrakich; | piokuńcza dochody z nich obracułyby na 
czątku sierpnia wydaje się im zbyt ługo- | ale z chwilą, kiedy postanowiono ja zbu- | utrzymania rodzin straconych; punstwo 
dni, Była w niej prócz powyżazej srogości | rzyć, wstydy wszelukie i rumieńce iod- | zezac-by się tylko musiało przyjomności 
jeszcze jedna: wieczne wygnanie z Afryki przysięganie się i zaklinanie nx ludzkość | wypędzumu na wioki, a jest to przyjem- 
południowej całych rodów, najdulszego po- | mogą mieć takie tylko znaczenie, jak mo- | ność wiolku, tak wielku, 20 staje się juz 
tomatwa ludzi walczących dziś za wolność; | dlitwa dyabłe średniowiecznego, odprawia- | pożytkiem waluzącym o pierwszeństwo 
obie jednak nie wystarczają jeszcze naro- jącego mszę Gzarną. Taka argumontacya | z zabijaniem doraźnem, fizycznem, Wy- 
dowi, kroczącemu nietylko na ozele cywi- | Chamberluina i jego watahy nie jost po- | rzucenie najszlachetniejszych przyspieszy 
lizacyj, alo i w przedniej straży politycz- | zbawiona logiki, ma też i wielki urok | poddanie się wszystkich, morulne, u 
nego rozwoju pojęć prawnych i stosunków | większej skuteczności praktycznej. W po- | tylko fizyczne, wskntok niomocy, zużycia 
rzeczywistych prawa politycznego w ludz- | lityoe, jak wo wszelkiom dzinłaniu, potrze- | i energii, wytoczenia krwi i wprost ponad 
kości. Wygnanio na wieki, wypędzenie | ba całych środków, Polityka unicestwienia | siłą natury ludzkiej sięgających wysiłków. 
tych, którzy nie jeszcze zawinić nie mogli, | w wygnaniu może mieć tylko półśrodok; | Strona przeciwna  Kitohenerowi, nioza- 
którzy nuwot jeszcze nie istnieją, nie od- | całym, całkowitym jest dopiero wielka | wodnie i tego argamontu używać musiała, 
powiada już interesom, żądzom i pojęciom dobrodziejka ludzkości, potężna przyjaciol- | a wspierała się jeszcze innym: z okrucień- 
wielkiej, może przeważnej już, kupy rozu- | ka siły — śmierć. Ton, kto drwić będzie | stwa śmierci wytwarza się męczeństwo, 
mów w tym narodzie, który nietylko my- | z wygnania, zadrży przed toporem, atrycz- | z męczeństwu siła moralna, z siły opór, 
śleć i rozumować, alo i toporem w dzie- | kiem lub kulą: trzeba je tedy uruchomić. | z oporu [życie wewnętrzne, którego zdła- 
jach swoich władać umiał. Umysły w obo- Tego właśnie cheia} Kitchener przed ode- | wienie jest właśnie colem, treścią, istotą 
zie politycznym, mającym Chamberlaina | zwą swoją sierpniową, tego cheg teraz im- | podboju. 
za symbol, łapczywie chwytają się trady- | peryaliści Chamborlaina. W takich zamysłach, w tukim rachunku 
cyi Dwn Róz, wojny domowej z XVII w., Namysły gabinetu ungiolskiego trwają | prawdopodobieństwa, tkwi w obecnej 
straszliwych wypraw. Oromwella do Ir- | jeszcze, ale w jak największej skrytości, | chwili rzetolna zagadka najbliższej przy- 
Jandyi i straszliwszych może jeszcze praw | u wskazówką pewnego ich momentu nie- szłości Tranawaalau i Oranii: Czy Anglicy 
prześludowczych Wilhelma i Maryi: uśmie- | przyjaznego „owej całośrodkawości jest | rozstrzeliwać będą każdogo schwytanego 
cha się im krew. Zamiast wygnania—tra- | nieporozumienie z Kitchenerem, podania | z bronią w ręku, a wybitnego Boera; czy 
cenie na miejscu. się jego do dymisyi, nawet przyjęcie jej | też poprzostaną na zwykłych środkach, 
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jakie duje według zwyczajów przemoc w 
boju z wojskiem zu wojsko uznanem? No- 
we rozpalenie się walki z początkiem to- 
raz na południn Afryki nastałego lata, no- 
wa dzielność bojowa Dewetów, Bothów, 
Kruitzingerów, 
Natalu—jakże lekkomyślnie opuszczonego 
po klęsce z lutego 1900 r,..!—wreazcie zu- 
akoczenio, wybieie i schwytanie dwu od- 
działów angielskich, wykolejenie dwu czy 
trzach pociągów — a wszystko to odpłaco- 
ne, choć może niozupelnie, przez powodze- 
nia znowu angielskie — niema znaczenia 
dla przyszłości. Jeszeze mniej mają do- 
niosłości nadzieje atreszczające się w do- 
niesieniach, że Kriger wysyła umyślnego 
do Roosevelta, że założył protest przeciw- 
ko proklamncyi Kitobenora, że zażądał 
rozpatrzonia sporu zbrojncgo przez sąd w 
Hadze, 


nowe wdzieranie się do 


Tydzień polityczny. Wybory do sejmu wę- 
gierskiego, po rozwiązaniu go w d 6 b. m., za 
rumieniły się już krwią w Wielkim Warażdynie, 
Jest to tylko urozmaicenie niewątpliwego zgóry 
zwycięstwa wielkiego stronnictwa liberalnego, 
które trzęsio i Węgrami i narodowościami przez 
nie owładnigtemi, W tym roku poruszyli się 
Serbowie i Sasi siedmioyrodzcy, alo vió słychać 
o jakimi poważniejszym ruchu Słowaków, któ 


rym myśl państwowa węgierska pożera pięcio- | 


letnie dzieci, porywnne do ochron, a stamtąd 
wrzucane w ukrop szkoły węgierskiej. 

Gadulstwo dziennikarskie, nigdy ustać nje- 
zdolne, wymyśliło jakąś odezwę prezesa mini- 
strów węgierskich, Szella do— rządu pruskiego 
do kanclerza niemieckiego itp. — w sprawi 
wysokich cet, zanierzonych w Niemczech, Jezeli 
to nie ma być bajka, każdemu odrużn rzoc 
się w oczy, moza być tylka memoryał złożony 
hr. Gałuchowskiemu, który już z niego miał da- 
wno czas skorzystać i według pogłosek dawniej- 
szych rzeczywiście skorzystał — zapewiie lykli- 
wie, jak wobec potężnego przyjaciela wypada, 

Nad chami radzić mają aż do z ia sej 
mu najwybitniejsi mężowie ekonamiczni Nie- 
mice. Dopiero pa ich naradach i radach kanclerz 
i rado związkowa nadudzą projoktowi, podno 
szącemu cla głównie agrarne, ostateczną postać 
wniosku na sejm cesarstwa, 

W Austryi ruch przedwyborczy czeski przy- 
wrócił do życia slaroczechów, ale oderwał od 


2 
Bret Harte, 


Brat z Kalifornii. 


Kaliy chwycił za pióro, ale „robota“ 
(poszła niczupałuie jak z płatku, 
mazuł, kreśli}, kręcił się i supat. 
= (użwtym rodzaju — rzokł, kładąc 
pióro nareszcie. 

„Kochany Jimie, Twój brat Dick aka- 
loczył sobie rękę i prosi mię, żebym ci po- 
wiedział, że jost zdrów. Mówi, że nie za- 
pomnial o tobie anı o Ĉesi, a pieniądza 
Rielettsowi posyła. Kazał wam jeszczu 
powiedzieć, żebyście się nie  kłopotali 
o siubie póki on żyjo. Mówi, że byłby da 
was piaui, tylko wpadł na taky żyłę, któ- 
ru, jak się spodziewa, zrobi z niego bogu- 
cza.“ 

— fly nie znasz dzieci—tłomaczył Dad- 
dy z miną niezachwianoj pewności—z nic- 
mi trzeba postępownó tak jak z chorymi. 
One lubią wszystko duże — to, co zwyczaj- 
ne im się niepodoba, choóby było jak naj- 
lepsze.—„A więc" — czytał dalej, nie eze- 
kając odpowiudzi — „Dick mówi, żebyście 
się mieli w pogotowiu: uszy otwarte, oczy 
wytrzeszczona, bo on w każdej chwili 
przyjechać do waa może—nie wie dnia ani 


ciała sejmowego narodowego większą własność, 
która porozumiała się z Niemcami. Wybory 
w paździermku, 

Między Marokkiem u Fraucyą stanęła w lecie 
umową o sprostowanie granic. Teraz wspólua 
kamisya ma ją wykonać ua gruncia. Rzecz pro- 
sta, że prostowanie złączy się z zabarem i jest 
tylko jego przyzwoitą formą. Łatwo z takiego 
porozumienia rozpalić się może na nowo uspo- 
sabienie wojenne. 

Fraucya niezmiernie ostro obchadzi się z Tur- 
cyą: nawet młodzieży tureckiej wymówiła go- 
ścinność w szkołach, pełnomocnika wojskowego 
Turcyi nie dopuściła pa wielkie manewry pad 
Reims i Betheuy, pozbyła się posła Munira z Pa- 
ryża, a swemu Pabstowi w Stamhule nakazała 
rozerwać zgodę, którą osiągnęła była Porta suma 
z jednym z wierzycieli. Jednocześnie wychodzi 
na jaw umową z miejscowym sultanem nad za- 
toką perską, zawarta przez Avglię o port El 
Kueit, Turcya słusznie nie uznaje jej za ważną, 
nie uznają i Niemcy, które dla swej kolei me- 
zopotamskiej potrzebują wyjścia na morze i spo- 
dziewały się uprzejmości angielskiej, Jednocze- 
dole też w Armenii zaczynają się walki narodo 
we | rzezie tureckie, Wszystko to pachnie jakoś 
kwostyą wschodnią. 
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Grudziądza odbył się w pierwszej 
jpolowie września zjazd hukatys- 
tow, poprzedzony posiedzeniom 
glównego zarządu „Towarzystwa krosów 
wschodnich.* Nu tom posiedzeniu, jak 
awykle, nskarzano się nu hoawzględne 
prześlalowanie niemozyzny przez Pola- 
ków, stwierdzono jednak z zadowoloniem, 
łe program „Pawarzystwa* coraz bardziej 
jest uwzględmuny przez rząd pruski, 
Główne zadanie „Towarzystwa“ to „boż- 
względne tępienie polskiej zuelwałości 
i polskiego oporu” orng wzmocnienie lud- 
ności niomieckiej na kresach wsehodnieli 
pod wzgłędem ekonomicznym. Tak sfor- 
mułował program hakatystów  Tiedo- 
mann — jodon z założycieli Towarzystwu 
hakutystowskiogo. Ubolował on nad tem, 


że pod względem okonomicznym Towa. 
rzystwo nie mogło spełnić wazystkich, 
stawianych mn żądań. Większych zapo- 
móg pieniężnych udzieluło jodynie w wy- 
jątkowych razach, 

Ze sprawozdań, przedstawionych zjaz- 
dowi, widać, za Towarzystwo liczy obeo- 
nie w Niemczech przeszło 21,000 człon- 
ków. Najwięcej jest ich w Prusuch Ze- 
chodnich (4335), w Poznańskiem — 3963, 
na Śląsku 2800 i w Prusach Wsohodnich 
627. Dr. Vosaberg, referując 0 stosunkach 
górno-śląskich, z zadowoleniem podnosił 
fakt, żo do Towarzystwa należą tam 
i Niemoay-katołiey w liczbie około 1000. 
Chwalił też polskich księży na Górnym 
Śląsku, którzy zu opłatą zwykłej należy- 
tości każą śpiewać w kościołach chorały 
niemieckie. 

Nu zjeździe występowano przeciwko 
tłomaezenin polakich adresów na poczcie; 
żądając, ażeby pooztu uwzglęlniała jedy- 
nie niomieckie adresy; zalecano politykę 
kolonizacyiną i w miustach; zastanawiano 
się nad środkumi zmniejszania emigracyi 
niomieckioj z zachodu itd. Jakis profo- 
sor z Malborka, oświadczył, ża Polacy po: 
winni na kolanach dziękować Niemcom 
za błogosławieństwo kultury niemieckiej, 
u pewien gimnuzista grudziądzki, prze- 
brany za krzyżaka, wygłosił prolog, skom- 
ponowany przez inucgo profesora w tehną- 
cy krańcowi) nienawiścią dla Polaków, 

W imienin zjazdu wysłano telegramy — 
do cesarza, do hr. Bulowa i Gosslora. 
Z rozkazu cesarzu podziękował jego se- 
kraturz Lncanus. Bülow podziękował sam, 
A więc na punkcie zwalczania polskoświ 
jesaozo raz stwierdzono najzupołniejszi, 
solidurność rządu z lakatystumi 

Dążności bakatystyczne przenikają 00- 
raz bardziej intoligoncyg memiockiy, Do 
niedawna szyly były jeszeza wolna ol ha- 
kutyzma, ale dzis i w taj dziedziniu bøla- 
tyzm panoszy się coraz burdziej, Uznaje to 
nawót organ niemiockioga stronnictw 
ludowago, Volkszeitung berlińska, rozbrziy- 
sując proces przeciwko gimnnzistom w 
"Toruniu, którego przebiog i wynik just 
chyba już znany czytolnikom, Należy zw- 
znaczyć, ść oskurżonu w Poznaniu mło- 
dzież trzymała mę bardzo dobrze i robila 
swem zachowywaniem się jaknujlepszo 
wrużonie. Widać, żo w aforach młodzie- 
ży szkół srodnich podnosi się poziom awin- 
domości narodowoj w takim sumym atop- 


godziny. Wy tylko bądźcie gotowi, Możu 
w nory wpadnie i z łóżek was wyciągnie; 
przyjedzie w cztery białe konie z murzy- 
nem wożnicą na koźle, lub przyjdzie w 
przobruniu zwykłoga żobraka, Wy tylko 
czekajcieł* (= Tak widzisz trzeba —tłoma- 
czył Iloustonowi Daddy, im to wlaśnie 
zrobi przyjemność.| =, Kazał wam joszezo 
powiedziać, żoby Qesia nio płakala, a jus 
Willie Walkor udorzy cię prawą pięści 
żebyj mu zaraz oddał lowi, tak mówi Pis- 
mo Święte." —Tam do licha—wykrzyknął, 
przerywając naglo czytania i frasobliwie 
wpatrując się w Houston a — a fotografia! 
sipołnie o nioj zapomurałom! 

— Diek nie mał nigdy fotografii — u- 
ważył Ionston;—to ci pech! i jakże teraz 
będzie?——Uhybu poślomy im fotogrutię Bv- 
ba—dadal po chwili namysłu —Ślalcy nio 
pamiętają twarzy Dieku, Rob prawie w 
tym samym co on wieku, fotogralia pysz- 
ności, — Kazał się zrobić w Sacramento, 
w najpiękniejszym swym rynsztanku, Po- 
patrz tylkol— i pokazał tkwiącą na ścinnio 
podubiznę Boba, która dawała dobre świa- 
dectwo powierzahowności młodego czło- 
wieka, przedstawiając w jaknajlepszem 
świctlo jego długie, jedwabiste wąsy i du- 
że piwne oczy, patrząco energicznie i sta- 
nowezo.—Wlożymy w list. — Nikt nio zo- 
baczy i nikt nie będzie wiedział — Bol nio 
apostrzeżo — a jak IJiek wyzdrowieje po- 
wiemy mu, to im wyjaśni. 


Datty w malozenin uścisuął dłon lou- 
stona, który projekt swój wykonał nu- 
tycumiast, nia zwracając niezyjoj uwagi. 
Fotografig włużono do koperty i list zandro- 
sowiiio, „Dziecko* odniosło go ne pocztę, 
a Daddy powrócił do Dicka, ażeby zluzo- 
wać jednego z gości Fulloneru, który pol- 
ozas jego nieobecności czuwał przy łożu 
chorego. 

Tymezusom deszez padał i padał, ciem- 
ności coraz wyżej i szezelnioj obejmowaly 
górę. Około północy światołku do kots 
Szychty Nuwyoru, zaczęły gasnąć julno 
po drugiem, locz w miarę jak zmniejszuł 
się blask bijący od okion mioszkaniu Fal- 
Joneru, we wnętrzu chaty Imshamu oo- 
raz jaśniej było. W jakiś ozas potom zo 
środka oswły pomknęły wzdłuż poohyłości 
duże smugi światłu, płynące od karoty 
pocztowej, toczącej sią po drodzo do Sa- 
cramento i unoszącoj z sob, Roborta Iol- 
lonera i — apotkały się ze słabszymi blaa- 
kami latarni wózka, nadjeżdżającogo z prae- 
ciwnej strony. W wózku jechal doktór, 
wezwany pośpiesznie do umierującogo 
Dicka Lusluma, 

* 


* 

Pociąg zwalniał biegu, kiedy Bob Fal- 
loner obudził się ze swoj drzemki. Wyjrzał 
przez okno i zobaczył eały tor zawiuny 
śniegiem, który już odl sześciu godzin sy- 
pał bozprzestannie. Jik okiem sięgniyć 
było, stai się gładką, równy powłoką po- 


pr 
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niu, jak i wśród młodzieży uniwersytec- 
kiej z Poznańskiego, która prawie do o- 
statnich czasów atanowiła żywioł, stojący 
burdzo nizko pod względem umysłowym 
ietycznym. Co prawda ewolucya ta od- 
bywa się nader powolnie, ale można mieć 
nadzieję, że zwiększające się prześladowa- 
nia polskości przyśpicszą ten proces. 

Pomiędzy środkami kulturalnymi, zæ 
których pomocą ma być podźwignięta „u- 
ciśniona* przez Polaków niomczyzna na 
wschodnich kresach, jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje, jak wiadomo, teatr. 
W ostatnich czasach germanizatorskie ra- 
dy miejskie i zarządy fabryk na Gór- 
nym Bląsku podjęły inicyatywę co do 
obdarzenia i tej dzielnicy teatrom nie- 
mieckim. Teatr ma niemczyć robotni- 
ków polskich w obwodzie przemysłowym. 
Kasa państwowa będzie placita 12,000 ma- 
rck rocznej zapomogi, fabrykanci dopłacą 
6 000 marek, u resztę — 17,500 marek wy- 
wybierze się jako opłatę za bilety. Jed- 
nym z pierwszych obiecał zapomogę hr. 
Bullestrem, poseł centrowy z okręgu 
Gliwicko-Lublinieckiego, ten sam, który 
wsluwił się radą „bicia po pysku“ agita- 
torów polskich na Śląsku. 

Ilakatyści, jak się zdaje, przywiązują 
wielkie znaczenie do przedsiębiorstw w ro- 
dzujn teatru niemieckiego dla robotników 
polskich. Są jednak i między nimi pesy- 
miści, nazywujący te usilowania kultural- 
ne „loczeniem zubójczoj gorączki zu po- 
mocq limoniady." Oto np. autor świeżo 
wydanej w Lipsku broszury, dedykowanej 
„godnemu spadkobiercy wspaniałych idej 
wiekopomnego Bismarcka,“ Miquelowi, 
rozdziera szaty w rozpaczy nad płonnością 
wszelkich uailowaù germanizatorskich, 
Twierdzi on, że jeśli wszystko pójdzie da- 
lej tak, jak dziś idzie, to żywioł niemiecki 
musi stanowczo wyginąć na wschodzie, jo- 
áli nie po Elbę, to przynajmniej po Odrę, 
Robotnik niemiecki bowiem z konieczno- 
ści musi ustępować przed nawałą „pol- 
skich barbarzyńców,“ zadawalających się 
mniejszomi wygodami i rozmnażających 
się azybooj wskutek niższego stopniu cy- 
wilizacy. Środki, używane dotychczaa 


przez rząd pruski w celu wzmoonienia 
niemczyzny na wschodzie, nie prowadzą 
do niczego, Komiayu kolonizacyjna oaie- 
dla co rok kilkusot chłopów niemieckich, 
alo jednocześnie setki tysięcy robotników 
polskich odbieraj 


Niemcom ostatni kęs 


chleba, Zakładanie fabryk i różnego rodza- 
ju przedsiębiorstw na wschodzie autor bro- 
szury uważa za pomysł wprost futalny. 
Pieniądz to wyrzucony przez okno, gdyż 
awe niemieckie fabryka na wschodzie 
przysporzą zarobku przeważnie polskim 
robotnikom, bez których przecież niepo- 
dobna się obejść. Cóż wobec tego ma czy- 
nić rząd niemiecki? Wróció do dążności 
bismarkowskich — odpowiada antor bro- 
szury lipskiej i proponujo szereg środków, 
zwracających się sx em ostrzem nietylko 
przeciw Polakom, ale rownież i przeciwko 
Niemcom. Oto np. należy wydać prawo, 
zmuszające Niemców do pozostawania w 
prowincyach wschodnich, a więe poprostu 
ograniczyć wolność przesiedlania się. Na- 
stępnie trzeba bezwarunkowo zamknąć 
granicę dla robotników polskich z Króle- 
stwa, nie zważając na interosy niemiec- 
kiej posiadłości ziemskiej. Właścicieli tej 
ostatniej autor broszury pociesza senten- 
cyą patryotyczną, że „lepiej jest, ażeby na 
wschodzie była niemiecka pustynia, ani- 
żeli kraj polski.* Rzecz bardzo wątpliwa, 
czy kto się da zlapaó nu taką sentencyę. 
Najbardziej martwi hakatystów niówąt- 
pliwie wzrastający dobrobyt Polaków, 
a zwłaszcza rozwój ich instytucyj finunso: 
wych. Bo też rzeczywiście dużo w ostat- 
nich czasach na tem polu zrobiono. Na uwa- 
gę zwłaszcza zaaluguje rozwój banków lu- 
dowych, tj. apółok opartych na systemie 
Behultzego z Delitech, nłepszonym przez 
pruskie prawodawatwo spółkowe. Groma- 
dzą ono oszczędności wszystkich warstw 
i wypożyczają ja swym członkom na bar- 
dzo dogodnych warunkach. Przed 30 luty 
byłoich zaledwie kilka, dziś zaś tylko 
w Księstwie i Prusach zachodnich jest ich 
około 120, a oszezędności w nich złożone 
dochodzą do 46 milionów marek. Tworzą 
one bardzo sprawnie działający związek, 
Przed czterema laty założono pierwszy 
polski bank lndowy na Górnym Śląsku, 
w Bytomiu. Ten obecnie rozporządza już 
pięcioma milionami oszezędności chłop- 
skich i robotniczych. Za przykladem by- 
tomskiego założono jeszcze parę banków 
ludowych na Górnym Śląsku, a dziś suma 
ich dopozytów dosięga 11 mił. marok, Ma 
się rozumieć, że znaczna część ludności 
polskiej akłada jeazczo swe oszczędności 
w niemieckich instytneyxch finansowych, 
nie wyłączając bakatystowskich. Prasa 
polska korzysta z obecnych krachów ban- 


nad którą, wirując, unosiły się białe płat- 
ki śnieżnej zawiei i sterezały nagie kona- 
ry drzew, ciągnących się dlugim szere- 
giom ponad brzegiem Missouri. Widok 
ten wywarł niemiłe wrażenie na Fallo- 
nerze, wychowańcu gór, a choć upłynęło 
zaledwie sześć tygodni od dnia jego wy- 
jazdu z Kalifornii, zaczynał jnż tęsknić do 
górzystych, gęsto jodłami pokrytych jej 
stron. 

Mróz wystudził mu krew w żyłach, tak 
jak surowa konwencyonalność życia na 
Wschodzie skrępowała szozerość, stłumiła 
objawy naturalnej wesołości, do których 
przywykł w swobodnych, bruterskich sto- 
sunkach życia obozowego. Uciekał więe na 
Zachód, ażeby zdala od wielkich miast nad- 
atlantyckinh, w pracy na jakiejś fermio 
znaleźć ujście dla swej energii i pomiesz- 
ozenie dla awogo kapitału. Ta _ niespo- 
dziewana przeszkoda w dalszej podróży 
do reszty popsuła mu humor. Bo, ot, po- 
ciąg zaczynał się cofaó—więc będą mnsie- 
li powrócić do ostatniej stacyi i czekać, aż 
tor ze śniegu zostanie oczyszczony. Stacya, 
jak objaśnił konduktor, była odległą tylko 
o małą milkę *) od Shepherdstown, gdzie 
w porządnym hoteln można było znależć 
przyzwoity nocleg. 

Shepherdstown! Ta nazwa obudzila ja- 
kieś niejasne wspomnienie w pamięci i w 
sumieniu Fullonera. I nagle przypomniał 


*) Augiclaku. 


sobie, że przed samym wyjazdem z Nowe- 
i pet odebrał list od Houstona z wia- 
omością o śmierci Lashama i prośbą, ażo- 
by prey sposobności, jeśli będzie w tam- 
tych stronach, doniósł o tem jego rodzi- 
mie. W liście była też mowa o jukimóś fi- 
glu z jego, tj, Bobu fotografią, nad czem 
jako nad drobnostką nie zustanawiał się 
bardzo, a teraz nawet dobrze już nie pa- 
miętał, o co chodziło. Na chwilę zrobiło 
mu aię nieprzyjemnie, że tak o tem wszyst- 
kiem zapomniał, więc był prawie rad opóź- 
nieniu podróży, które mu pozwalało nie- 
dbalstwo pamięci naprawić. Lecz to, co 
go czekało, nie było miłom do spełnienia. 
W każdym innym razie byłby wolał za- 
łatwić rzecz piśmiennie, ezuł jednak do- 
brze, że się teraz nie mógł cofnąć. 
Shophordstown leżało w Kanaaa, przy głó- 
wnej linii kolci Oecanu Bpokojnogo. Kie- 
dy wysiadł na stacyi, z przociwnej strony 
od San Francisco nadbiegł duży pociąg 
i stanął także. W tłumie podróżnych, za- 
legających platformę, usłyszał wówczas 
głos dziecka, pytający czy to jest pociąg 
m Kalifornii i dabrotliwie trochę zartobli- 
wym tonem daną odpowiedż: „Tak, synku, 
fo on sam, a to są jego podróżni.* Za- 
brawszy miejsce w omnihusie, rozmyślał 
mad sposobem spełnienia swego zadania 
i postanowił nozynić to jak najprędzej. 
Po drodze do numeru watąpił na chwilę 
do binra, ażeby spytać o adres Riekettsa. 
Urzędnik, objąwazy go bystrem i cieka- 


kowych w Niemczech i agituje za przono- 
szeniem oszczędności polskich do takich 
instytucyj, jak Bank przemysłowców, 
Bank związków spółek zarobkowych, Bank 
ziemski, Purcelacyjna apółku rolników itd. 
oraz polskie spółki spożywoze, jakich dość 
dnżo jest nawet po mniejszych miastach 
Poznańskiego i Prua zachodnich. Wobec 
popłochu, wywołanego przez liczne ban- 
kructwa i oszustwa w bankach niomiec- 
kich, wycofywanie z nich oszczędności pol- 
skich jest znpulnie prawdopodobne. W ten 
sposób i tu, na polu finansowem, żywioł 
polski odosabnia sı- coraz bardziej od nie- 
mieckiegu. 

To odgraniczanie się na wazelkich po- 
lach od Niemeów, do niedawna nicistnic- 
jące wcale, wpływa dodatnio na utrwale- 
nie się żywiołu polskiego i osłabienie 
wpływów germanizacyi. Obecnie już dziec- 
ko polskie w szkole musi unikać śoiślej- 
szych stosunków z Niemcami, bo to grozi 
mu denuncyacyą za odezwanie się po pol- 
sku itd. W gimnazyach panują dziś stosun- 
ki wrogie pomiędzy uczniami-Polakami 
a Niemcami, Fakt charakterystyczny, ża 
niemieccy gimnazyaliści w Poznaniu, uoz- 
niowie ósmej klasy, oświadczyli władzy 
szkolnej, że nie będą siedzieli na jednej 
ławce z kolegami-Polakami, skazanymi 
w procesie toruńskim, 

Że względu na udział w procosie toruń- 
skim kleryków w charakterze oskarżonych 
i skazanych, praan poznańska zajmuje się 
atosunkiem wyższego duchowieństwa nie- 
mieekiego do mlodych wychowańców se- 
minaryów duchownych, zwłaszcza na Gór: 
nym Śląsku. W wyższych sferach duchow- 
nych dyceczyi wrocławskiej panuje duch 
antypoleki, dzięki hakatystycznie usposo- 
bionemn kardynałowi Koppowi. Jaki 
wpływ wywiera polityke na duchowień- 
stwo śląskie, widać między innami z przo- 
mowy kanoniku Heubiga do kleryków 
wrocławskich przed ich wyjazdem na fe- 
rye wielkanocne. 

Ksiądz Henbig radził swym wychowanu- 
com, ażoby nie brali udziału w żadnych 
zehraniach polskich, ponieważ kardynsł 
nie życzy sobie mieszania się duchowien- 
stwa do ruchu polskiogo. Jemu bowiem 
katolicy niemieccy mają do zawdzięczenia, 
że w Niemczech panują znośne dla nich 
stosunki, ponieważ on to doprowadził do 
porozumienia między stolicą upostolską 
a rządem niemieckim. Aby zachować spo- 


wem spojrzeniem, udzielił mu go natych- 
miast z uprzejmym uśmiechem. Fallone- 
rowi wydało się dziwnem, że nie spytał go 
o nazwisko i nie zapisał w księdzo hotelo- 
wej, alo ponieważ przez to zyskiwał na 
czasie, więc nie miał zamiaru gniewać się, 
looz tylko zjeść obiad jak najprędzej i pójść 
do Riekettaa. Nie była jeszcza bardzo 
późno, 

Wszedł do sypialni, ażeby umyć ręce, 
gdy do drzwi saloniku ktoś lekko zapukał. 
Falloner wdział szybko tużurek i wrócił do 
pokoju. Poprzedzona przez służącego we- 
szła młoda panna, prowadząc za rękę ma- 
logo ehłopea. Skoro tylko drzwi zamknę- 
ły się za słagą, chłapiec, spojrzawszy bła- 
gulnie na swą towarzyszkę, wyrwał się 
z joj ręki i z okrzykiem: Dick! Dick! rzu- 
cił się na szyję Fullonera. 

Ten nagły i niespodziewany wybuch tak 
oszałomił Boba, że na razie nie umiał się 
zdobyć na ałowo. Tymczasem chlopczyna 
obejmował go rękami, a nie mogąc dostać 
do twarzy, Ściskał i całował po kamizelce; 
aż wreszcie udało się Fallonerowi łagodnie 
choć stanowczo wyswobodzić z objęć dziec- 
ku. Zakłopotany, z wyrazem niomej proś- 
by, zwrócił się do mlodej osoby, której 
twarz nagle pokryła się rumieńcem; gdy 
chłopiee, pod wpływem instynktowego 
odezucia pobiegł do niej i, kryjąc gławę 
w jej snknię, wolał z płaczem: 

— On mnie me kocha! On nie dba 
o mnie! 
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kój, kardynał wymaga od każdego klary- 
ka i księdza bezwzględnego posłuszeństwa 
nietylko w sprawach kościelnych, ale 
i świeckich. Wielu jest między księżmi zdal- 
nych ludzi, którzy właśnie dla przyjazne- 
go usposobienia względem sprawy polskiej 
nie mogą nigdy pozyskać wyższych atano- 
wisk w Dierarebii kościelnej. Dlatego ks. 
Houbig radzi, aby nikt nie odważył się 
krzyżować planów księdza kardynała. 
Obecnie brak jeszcze księży w dytcezyi 
wrocławskiej, dłutogo wyświęca się ludzi, 
o których wiadomo, 20 sq zdecydowanymi 
Polakami, Po dwóch, mniej więcej, latach 
brukow! temu się zapolucgnie i wówczas 
ksiądz kardynał I jego pomoenicy w wy- 
chowaniu młodego duchowieństwa nie do- 
puszczą, do święcch kapłańskich kleryków, 
którzy nie przyrzekni, żo zastosują się do 
rozkazów swego księcia-biskupa pod każ- 
dym względem. 

Goniec Wielkopolski poduje ciekawą sta- 
tystykę klorn górnośląskiego. Z 400 księ- 
ży, pracujących w swoim zawodzie na Got- 
nym Śląsku, 25 (6%) jest Polaków zdecy- 
dowanych. (8-94) patryotów śląskich, 
niepocznwających się do łączności z cało- 
ścią narodu polskiogo, cala zaś roszta — to 
otwarci lub ukryci germunizutorowie. 
A więc 85% duchowieństwa katolickiego 
na Górnym Śląsku uprawia germanizacyęl 

Nujonorgiezniej zwalczają polskość kaię- 
żu na tlustych probostwach w okręgu 
przemysłowym, przynoszących pa 30—40 
tys. m. rocznego dochodu. Otrzymali oni 
to posady jako nagrodę za wysługiwanie 
się interesom rziydu, to toż, nie chcąc stra 
cić względów czynników decydujących, 
rozwijają dzałalnaść gormunizatorakiy 
szoroką skalę. Dotrzymują im towarz 
atwa kuiężau-kuryerowiczo, nio mający jo 
«zo tluatyob probostw, ule dążący do 
otrzymania sà pomocy wyslugiwania się 
rządowi. Księża, nazwani przez Goniec 
Wielkopolski „patryotami śląskimi," stano- 
wią coraz biydziej uszczuplającą się garat- 
kę starszych wiekiem kuplanow, którzy 
pragnęhby zachowania języka polskiego 
tab śląskiemu, ale aami kulturalnie są 
Niemcami i mówią po polsku jedynie z lu- 
dem. Młodu pokolenie jest świadomie 
polskiom, alo otwarcio germanizator- 
skiem ze względu na kurycrę, Wśród 
księży sy germanizatorzy bratalni i „ła- 
godni.“ Or ostatni, naturalnia etunowią 
większe niebezpieczanstwa dla malo joaz- 


szynk pobludła, Ladnie jej bylo 
m; lecz bladość i zamyślenie, 
które osiadły na jej twarzy, uczyniły ją 
niezwykle zujmujucą. tak że Bob, zapa 
trzony, zapomniał na ehwilę o śmieszności 
położeni. 

— Wyjdź, dziecko, na minutkę, ja cię zn- 
rez zawołam — odezwała się do ehlopca 
pioszezothwie, lecz stanowczo, i otworzy- 
wszy drzwi, wyprowadziła go z pokojn; 
a Bob patrził zdumiony, tyle w jej obej- 
ciu bylo troskliwości maoierzyńskiej, nie- 
zgodnej z mlodzieńczym jej wiekiem. Ude- 
rzyło go też jej ubranie eokolwiek staro- 
świcakie i niezapełnio zastosowane do po- 
ry i klimatu, lecz zrobione z dobrego ma- 
torynłu: pod grubym zwiorzchnim płasz- 
ozem miala na sobie lekki żakiet i cieniu- 
tką, letnią blnzkę, na głowie ciemny ka- 
pelusz z prostej słomy, bardzo skromnie 
przybruny. Pomimo tych ooch ubóstwa, 
w każdym jej ruclm znać bylo dobre wy- 
thowanie i zupełną pewność siebie, które 
mogły wypływać z instynktownej niechę- 
ci, z jaky Bob dobrze to widział, czarne jej 
oczy patrzyły na niego. Pozornie była je- 
dnak grzeczną, aż do przesady, jak mu się 
zdawało, kiedy postąpiwszy krok naprzód, 
powolnie z akcentem południowym, eza- 
anmi nawot zupełnie w dyslekcie Polud- 
nia zaczęła mówid, cehladno patrząc mu 
w oczy: 

— Wyprawilam chłopca z pokoju, gdyż, 
o ilo sądzić mogę, jego zachowanie się 


eze uświadomionej pad względem naroilo- 
wym części ludności górno-śląskiej, 

Ta część Niemeów, którzy wiedzą do- 
brze, że brutalne środki germanizacyi 
wzmagają oporność Polaków, radzą rzą- 
dowi używać jedynie łagodnych. Świe- 
ża Schłesische Volkszeitung (organ con- 
trow ców ), skarciła rząd pruaki za zbyt na- 
tarczywe wykorzenianie języka polskiego 
i proponowała mn dążyć do eniemczenia 
Polaków powoli i stopniowo. 


Pośrednik. 
— a — 


LISTY PETERSBURSKIE, 
+ 


Powrót z Syberyi. - 
na. 


- Pożary Jako klęska społecz- 
— Szaclowolce Nauczyciele 
wędrowni 


Walka, 


Hwyklo Syberyu jeat przedstawiana 
f wychodżcom jako kruina mlekiem 
miodem płynąca. Za pomocą po- 
nętnych obrazów i w Królestwie Polskiem 
naganiacze usiłowali zachęcić lud do wy- 
chodżtwa za Ural. W rzeczywistości atoli 
obraz stosunków jest zupełnie inny. Jak 
wiadomo, istnieje komieya osobna, atwo- 
rzonk właśnie wskutek dotkliwych zawo- 
dów, doznawanych przoz omigrantów. Za- 
daniem joj jest przygotowywać odpowie- 
dnie granty dla osiedleńców. Jeat to pra 
ca nadzwyczaj złożona, która jednakżo mie 
może zapownić znośnych warunków wszyst- 
kim emigrantom. Kto więc idzie za Ural 
na oślep, ten oczywiścio naraża się na nę- 
dzę, głód i włóczęgostwo. Przytem zada- 
niem komisyi jest opieka prawie wyłącz- 
nie nad przestedleńcami z gubernij we- 
wnętrznych. Dlatego też wychodźtwo lu- 
du z torytoryów nicobjętych przez tę in- 
atytucyę jest stanowczo zgubne; obarcza 
ono bowiem nędzarzami społeczeństwo 
i sferom rządzącym przysparza kłopotu. 
Jako wynik masowogo wychodżtwu na 
oślop, jest tłumny powrót zawiodzionych, 
Gospodarze jeszeze niedawno ilostatni 
wracaja do stron rodzinnych jeko zupołni 
nędzarze, bez żadnych środków do życia. 
Dla poszukiwaczy tanich ail roboezych 
tukio zjawisko powinno być na rękę... Obo- 
onie mamy nowe szczegóły masowego po- 
wrotu wycehodźcrów zawiedzionych. łosya 


drażni pans, a jeszczo więcej dla tego, że 
przyjęcie, jakie go tn spotkało, zrobiła mn 
wielką przykrość. Pańskie uczucie może 
jest zupełnie naturalne, u w każdym ra- 
nie zgodno z dotychczasowem zachowa- 
niem się względem obojga, lecz dziec- 
ku trzeba wybaczyć ten poryw serdecz- 
ny; bo z wielką niecierpliwością ocze- 
kiwało i wygłądało tego spotkanie. Wy- 
starczy chyba jeśli powiem, go od dnia o- 
dobrania ostatniego listu pańskiego, oboje 
z siostrą przychodzili codziennie na sta- 
cyę na spotkanie pana, dopóki dziewczyn- 
ku nio zachorowuła. Każde ałowo liatu 
pańskiogo bylo dla nich ewangolią. 

— Mojego listu— przerwał Falloner. 

— Przepraszam, powinnam była powie- 
dzioó: listu, który pun dyktował, bo istot- 
nie nie był pisany ręką pańską, pan, miał 
rękę skaleczoną, jeśli pan sobie przypomi- 
na—dodala ironicznie, — W każdym razie 
oni uwierzyli wszystkiemu co do słowa— 
żo pan przyjedzie lada dzień i pod wpły- 
wem tej wiary codziennie z fotografią w 
ręku chodzili na stacyę, ażeby łatwiej mo- 
gli poznać i pierwsi przywitać pana. 

-— Z moją fotografiq? — przerwał znowu 
Fallonor. 

Oczy dziewczyny błysnęły widocznym 
gniewem. 

— Sądzę, że to jest pańska fotografia, 
i dodać muszę, że bardzo dobra — rzekła, 
wyjmując z kieszeni podobiznę Boba, 
przysłaną przez Daddy Folsoma,i przy- 


zapewnia, że rok bieżący będzie bar lzo 
pamiętny w dziejach emigraoyi, nigdy bo- 
wiem ruch powrotny nie przybrał tak 
wielkich rozmiarów, jak obecnie, Dotyd 
powracający wychodźoy atanowili stosun- 
kowo niewielki procent. W raku biażący m 
jednak przybrał on znaczne rozmiary. Na 
105 tysięcy osób płei obojej przybyłych 
na Syboryę, do 14 września wróciło już 38 
tysięcy. Do przyczyn nadzwyczajnych, wy- 
wolujących to zjawisko, Rosy zalicza nia- 
nrodzaj w Byberyi zachodniej, która ucier- 
piała również i w przeszlym roku. To też 
emigranci, nawet posiadający pewne środ- 
ki pieniężne, znalożli się w wielkim kło- 
pocie. Przed żniwami na wyznaczonych 
dla siebie gruntach musieli szukać chleba 
gotowego, którego wszakże od włościan 
sąsiednich niapodobna była dostać, glyż 
i ci musieli knpować ten najniezbędniej- 
szy środek do życiu. Pracy odpowiedniej 
przesiodleńcy także znaleźć nie mogli. Ci 
szczęśliwai, oiT mioli sporo pieniędzy, 
i jako tako zdolali się zagospodurownó, 
zostah na miejsen; inni zaś musieli wrócić 
do stron rodzinnych. Obok nieurodzajn są 
warakżo joszeze inno czynniki bardza wa- 
żne. Przedewszystkiem wychodźry wrx- 
cali z różnych miejscowości, nietylko do 
tkniętych niourodzujem, tj. z Byberyi za- 
chodniej, ale i ze środkowej, a nawot z da- 
lakiego Wschodu. 

W spruwie przesiedleńczej Rosya uważa 
za rzecz wielkioj wagi zorganizowanie z- 
ludnienia granie rosyjsko chińskich, tj. na 
pustych dotąd obszarach zaleca budować 
gęsto wsie i osadzać tam Judność, któraby 
się RECE rolnictwem, przemysłem 
i handlem, Oczywiście należy tu dobierać 
Indność odpowiednią, tj. taką, któraby się 
mogla latwo przystosować do warunków 
miejscowych 

Jeilną 2 ogromnych klęsk spolecznych, 
sprawadzających nędzę, m więo 1 diyżność 
rozpnczliwij do wychodźtwa na oślop, sių 
także pożary, które w roku bieżącym na 
azorokich obszarach państwa przybrały 
olbrzymio, niebywale rozmiary. Od wezo- 
snej wiosny przez cało lata aż do chwil 
ostatnich wsio, miasteczka, miasta, osudy 
fabryczne i lasy tworzyły bozgraniezno 
morzo płomieni. Pismu podawały straszne, 
prawie legendowo opowieści o tych tru- 
dnych da opisania klęskach, o krwawych 
lunach, zalewających po nocach całe nie. 
ho, Ogień puatoszył szerokie okolico, zni _ 


gludając mu się tonem wzgardliwej wyż- 
BzoŚri. 

W jednej chwili Bob zrozumiał i przy- 
pomninł sobie wszystko: nstęp o akradzio- 
nej fotografii w liście Iloustona atal się 
dla niego jasnym jak i pomyłka dzieon, 
spowodowana jego przypadkowem przy- 
byciem do Shepherdstown, Locz jedno- 
cześnie z tą świadomością zjawiła się prze- 
karna chęć przedłużenia nieporozumienia, 
aby nad dziewczyną, która tuk widocznie 
nieprzyjazną mu była, tembardziej zatry- 
umfowanó, 

— Czy peni ma i list także? — zapytał 
jej spokojnie. 

Wyrwała papier niecierpliwio z kiesze- 
ni i podała mu. 

Zaczął odczytywać znane sobie i tak 
charakterystyczno brednie  Daddy'cqo 
i nio mógł powstrzymać się od uśmiechu; 
lecz kiedy podniósł oczy, zobaczył ze zd" 
mieniem, jak grożnie, z jakiom oburzeniem 
i prawie ze lzami, patrzała na niego nie- 
znajoma, 

— Widocznie, bardzo to panu wydaje 
się zabawnem, prawdopodobnie więć jost 
to jakiś żarcik kalifornijski —rzekła, a n- 
sta jej drzały. Ja nie znam zwyczajów 
Północy, lecz widzę, ża i pan zapomniał 
naszych, tak jak zapomniał o swem ro- 
dzeństwie. Tam, może takie rzoczy ba- 
wią, niema w nich jednak nie wesołego 
dla tego biednego chłopoa, który w przed- 
pokoju gorzkiemi zalewa się łzami, uni 
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szczył siedliska ludzkie, lusy, torfowiska, 
lany zboża. Gęste chmury dymu w dni po- 
godne zasłaniały słońce. Skutkiem tej nie- 
zwyklo ulbrzymiej klęski niektóre ziom- 
atwa zupełnie wyczerpały swoje fundusze 
ubezpieczen. 

Ks. Mieszezerskij przed kilku tygodnia- 
mi w Grażdaminie pisał, że w sprawie wal- 
ki z pożarami Rosya niewiele się posunęła 
naprzód od czasów św. Włodzimierza. 
Wsie palą się tak samo, jak się paliły 
przed tysiącom lat. Różnica polega tylko 
nu tem, ża w starożytności przy nizkiej 
cenie drzawa nu miejscu spalonej wsi po- 
wstawuła inna, bez wielkiego uszczerbku 
dla pogorzełców. Obecnie drzewo jest dro- 
gie, u po wypaleniu się lasów cena jego 
będzie wyżezą; a więc odbudowa będzie 
trwała wiele lat. Tymozasem smutna do- 
świadczenie niczego nie nauczyło ludności. 
W stuleciu ubiegłem pożary poczyniły 
szkody przeszło na dwadzieścia miliardów, 
a pomimo to nowe wsia wyrastają i budn- 
Ją się po dawnemu ze skupionemi obok 
siebie neea z dachami krytymi 
słomą. 

Qzy się eoś robi dla zapobieżenia tej 
klęsce? Przed dziewięciu laty (w czorweu 
1892 r.). w Potersburgu zwołano pierwszy 
wszechpaństwowy zjazd „działaczów ognio 
wych,* na którym powzięta przekonanie, 
że kwostyę pożarów można rozstrzygnąć 
pomyślnie tylko siłami zbiorowemi społe- 
czeństwa. Zjazd ton powołał do życia 
dwie nowe instytncye bardzo ważne: od- 
dzial ubezpieczeń przy ministeryum spraw 
wewnętranych (1894 r.) i Zjednoczone To- 
warzystwo ogniowe (1893), założone z ini- 
cyatywy znanego działacza „ogniowego,“ 
hr. Szeremetjewa. Powatało pismo ape- 
cyalne, również dzięki zabiegom togo sa- 
mogo inicyatora, atworzono normalny u- 
stawę straży ochotniczych, założono insty- 
tucyę Błękitnego Krzyżu, urządzono ru- 
ehomą wystawę ogniową, która skupiła 
wszelkie środki techniczna walki z poża- 
rami. Z początku tedy zjazd wywołał bar- 
dzo pomyślną i pożądaną działalność w tej 
dziedzinie. Powoli jednak zaczęło wszyst- 
ko zumierać. Pismo speoyalne przestało 
wychodzić, oddział ubezpieczoń i Towa- 
rzystwo połączone, jak zaznacza prasa ro- 
gyjska, prowadzą żywot ospuły, nie posia- 
dają juź tej energii, co w początkach swo- 
go istnienia. Mnóstwo ważnych spraw, 
poruszonych na zjeździe, utonęło w morzu 


dla biednoj chorej Qesi, z takicm upra- 
gnieniem wyglądającej brata, Ja na- 
wet nie wiem, ozy w tym stanie podniece- 
nia w jakim ona się dziś znajduje, można 
ja narażuó na bolesne wrażenie, któremu 
bezwarunkowo uledz musi, widząc się 
z panem. Przyrzeklam jednak: ona tam 
czeka, zawód » tej strony mógłby się oka- 
za również w skutkach niebezpiecznym, 
więc prone pana choóhy na krótką chwil- 
kę tylko o trochę serdeczniejsze obejście 
z biedaozką 

Przy tych słowach Bob z wyrszom ba- 
mowanego rozwesclenia w oczach zrobił 
ruch bezradności pociesznej, 

— O tak — dorzuciłu, przerywając mu 
pośpiesznia — pun ich dawno nie widział; 
wie mają więc prawa wymagać tak wiele 
ad pana; tylko—tylko—jeśli takie są uczu- 
cia pańskie dla nieh, po ou -po co było 
przyjeżdżać? —wybuchnęla gwaltownie. 

Byłe to właśnie chwila stosowna dla 
przygotowanego przez Boba efektu. Leoz, 
kisdy zwróciwszy się z grzecznym ukło- 
nem, zaczął poważnie: ja tylko po to przy- 
jechałem, żaby twarz mu się nagle zmie- 
nila jak gdyby pod wrażeniem nagłego 
ciosu. 

Dla Boga! cóż on chciał uczynić? po co 
tu przybył? Ażeby powiodzieć tym bied- 
nym dzieciom, że brat, którego z takim u- 
tęsknieniem wyglądały, o którym myśli, 
żyły, już dawno umarł, I był tak bezmier- 
nie głupi, że dla zadowolenia próźności, 


zapomnienia; nie opracowano ich i nie 
urzeczy wistniono. 

Nowoje Wremia, traktując tę sprawę ze 
atanawiska ekonomieznego, slnaznie wola, 
iż „miliony się pulą." że pożary są jedną 
z przyczyn nbożenia ludności. Ażeby tody 
przedsięwziąć stanowcze i skuteczne środ- 
ki walki z klęską, należy przodawszyst- 
kiem zwołać znowu zjazd 1 wezwać do na- 
rady możliwie największą liczbę ludzi 
oraz nadać mu taką formę, uby wszelkie 
jego uchwaly miały moc obowiązującą. 
Główne przyczyny pożarów są powszech- 
nie znane: 1) podpalanie z nmysłu w ce- 
lach spekulacyjnych dla podniesienia au- 
my asekuracyjnej; 2) podpalenie przez 
zemstę; dalej: 3; pozostawianie dzieci, star- 
ców, idyotów i obłąkanych po wsinch bez 
dezoru; 4) krycie dachów słomą i trzciniy, 
5) skupiunie budowli obok siebie, 6) na- 
gramadzanie materyalu latwa palnego 
i chodzenie wyrostków z papierosami. N 
stępnie: 7) brak dobrej komunikacyi, od- 
powieńniej liczby straży ogniowych i na- 
rzędzi niczbędnych. Co do pożaru lasow, 
przyczyny aą mniej różnorodne: służchno- 
ści, podpalanie z rozmyslu, brak należyte 
go dozoru itd. Wszystkie te przyczyny, jak 
widzimy, dują się podzielić na spoleczna, 
ekonomiczne i prawne. Według takich ka- 
tegoryj powinny one być rozpatrywane na 
zjeżdzie. 

Z kweatyą pożurów są tedy związane: 
urządzenie przytułków i szpitali dla idyo- 
tów i obłąkanych, ochron dla dzieci i star- 
ców, pozostawianych w domu podozua ro- 
bót polnych; odczyty popularne, pouczają 
te, w jaki sposób należy zabezpieczać się 
od pożaru. Zadrzewianie siedzib i dróg; 
surowe zastosowanie przepisów co do zi- 
budowywania wsi, miasteczek i osad spa- 
lonych, tudzież wznoszenia siedzib nowych, 
Zawiązy wanie spółek wiejskich da wyro- 
bu dachówek i wogóle materyatów budo- 
wlanych niełatwo palnych. Wykłady bu- 
downietwa wiejskiego 

Inny charakter mają pożary fabryk, co 
zależy od urządzeń fabrycznych, kategoryi 
przemyału i innych przyczyn, często nie- 
przewidzianych. Klęska pożarów związana 
zatem jest z potrzebą ważnych reform 
i ulepszeń w życiu ludności. 

Oddawna odezuwana potrzeba reformy, 
znoszącej szachownice, wchodzi obecnie 
znowu na porządek dzienny. Wedlug do- 
niesienia gazety Wołyń, wkrótce zajmie 


podrażnionej lekceważeniem młodej dziew- 
czyny, dla przyjemności upokorzenia tej 
nieznajomej, zapomniuł o wszystkiem i go- 
tów był z całą bezwzględnością spełnić 
swoje poselstwo. Gdyby śmierć Lashama 
żywiej go była obeszła, byłby prawdopo- 
dobnie lepiej odezuł, jakiego podejmował 
się zadania, lecz Lasham nie był mu kole- 
gn ami też towarzyszem, był tylko tak sa- 
mo jak on, poszukiwaczem złota, a to, co 
Bob wówczas dla jego rodzeństwa uczy- 
nil}, zwyklym w życiu obozowem objawem 
solidarności. Jeśli więc ta dziewczyna 
miała przedtem prawo nazywać gozimnym 
i bez serca, to cóż ona teraz o nim pomy- 
śli? Niudorzeczna pomyłka zaczęła w jego 
pojęciu przeistaczać się w ponurą tra- 
gedyę, okrutne przeznaczenie, którego 
ciosy spaść na nich miały. A suma myśl 
otem przejmowała go tukim bólem, że, 
drżąc cały zrozpaczony i przejęty, bezwład: 
nie upudi na krzesło. 

Dziewczyna widziala, co się z nim działo 
ipod wplywem wrażenia zapomniała 
o swem poprzedniem oburzeniu. 

— Niech pan tak do serea nie bierze — 
rzekła pospiesznie— usta jej drżaly od 
wewnętrznego wzruszeniu — ja nie choia- 
lam przykrości panu zrobić, nie mogłam 
tylka znieść lekceważenia i wesołości z ja- 
ką pan to wszystko przyjmował i dlatego 
zapomniałam, że najmniejszego nia mam 
prawa dawać panu nauk, ja, której pan 
| prawie nie zna i nigdy przedtom nie wi- 


się tą sprawą komisys osobna pod prze- 
wodnietwem gubernatora wołynskiego. 
Czterdzieści już lat trwa ta kwestya, któ- 
ra spadła ciężkiam hrzemieniem na lud- 
ność włościańską i większych właścieieli 
ziemskiel. Spory gruntowe najbardziej 
rozbudzają namiętności, wywołują zemstę 
i zbrodnie wszelakie. Pomimo to w ciągu 
czterdziestu lut sprawa nie posunęła aig 
«ni o krok naprzód. Powszechnie wiado- 
mo, że trzypolówka, dotychczas panuj 
w guberniach południowo-zachodnich, jest 
największym hamnlcem w postępach go- 
apodarki racyonalnej i wielu rolników do- 
prowadza nawot do ruiny. Systemu tego 
jednak właściciele ziemscy zmienió nie 
mogą, pomimo najszezerszych chęci, gdyż 
na przeszkodzie stoją wlaśnie szachowni- 
ce. Właściciele nie mogą samodzielnie roz- 
porządzać swoim majątkiem, muszą się 
ciągle stosować do rozrzuconych atrzęp- 
ków ziemi włościańskiej. Stąd właśnie po- 
wataje samowolka i ciężkie kary, spadające 
na ludność włościańską. Szachownica tedy 
zgubnie oddziaływają zarówno na stronę 
moralną, jak i ekonomiezną ludności. My- 
liłby się, ktoby cheia} utrzymywać, ża 
włościanie trzymają się uparcie i bronią 
aystemu trzypolowego. Lud wołyński, ma- 
jąc od lat wielu przykład gospodarki wie- 
lopolowej Niemeów-kolonistów, przekonał 
się o zaletach tego systemu i chętnio by 
go wprowadził u siebie. Całym i najwuż- 
niejszym jednak azkopułem na drodze do 
tej reformy jest niewiara włościan w rze- 
telność rozmierzenia gruntów. Boją się 
krzywdy. Bywały wypadki, że właściciela 
ziemscy ofiarowywali wlościanom po 100 
do 200 dziesięcin gruntu bezpłatnie, ażeby 
się tylko zgodzili na pomiary. Pomimo tale 
korzystnych warunków, włościanie nie 
chcieli przysteó na propozycyę. Wielce 
charakterystycznym jest fukt, że im więk- 
sze ulgi i dogodności proponują właścicie- 
le ziemacy, tem większą niewiurą i tward- 
szym uporem lud na to odpowiada. Nie- 
wątpliwie w znacznej mierze jest to wpływ 
doradców pokątnych oraz tradycyi da- 
wnych smutnych wypudków. Komisya 
więc będzie miała bardzo twardy orzech 
do zgryzionia. 

Skoro potrąciliśmy o sprawy włościań- 
skie, nie można pominąć tak ważnego fak- 
tu, jak myśl utworzenia agentury handlo- 
wej nadzorczej celem ochrony włościan od 
wyzysku spekulantów. Oto wo z tego po 


dział. Pozwoli więv pun, że mu się sama 
przedstawię — zaczęła mówić prędko, co 
robiło wrażenie dziwnej sprzeczności z jej 
poprzedniem powolnem wymawianiem, 
właściwem dyalektowi południowemu. 
— Jestem córką pnłkowniku Boutelle 
z Bayon Bura w Tmizyanie, którego ojciec 
był tamże włascicielem piantaeyj od nie- 
pamiętnych czasów, lecz i plantacye i sze- 
ścinset murzynów utracił podczas wojny, 
My byliśmy bardzo biedni — radzico i nas 
dziewcząt cztery, u w dodatku nie mieliś- 
my najmniejszego pojęciu o pracy. Ju 
wprawdzie byłam na pensyi w klasztorze 
w Nowym Orleanie, znam język francuski 
igram na fortepianie, więc dostalam tu 
miojsoe nauczycielki. Riekotte, który kie- 
dys w Bayou Sara był u nas rządcą, po- 
wiedzial mi o tych dzieciach, o ich opusz- 
czeniu i samotności, o tem, że miały tylko 
jednego brata, który od czasu do czasu 
przysyłał im pieniędzy z Kalifornii, Zain- 
teresowulam się biednetwem, bo wiem 
dobrze, co to jest być samą wśród obcych; 
zwozęlam uczyć ich w chwilach wolnych, 
opiekować się nimi, chodziłam z nimi na 
stacyę wyglądać pana. Rieketts dowodził 
mi zawsze, że pan o nich nia dba, a ju nis- 
słusznie uwierzyłam, że to prawda, widzije, 
jak pan ot teraz przyjmował biednego 
Jima. Alo powiedzialam, co myślę, więc 
pan jnż wio. 
Umilkta i podeszła ilu okna. 
Oos e- 
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wodn pisze TVołyń: „Lmdność włościańska 
cierpi pod naciskiem grubej warstwy 
ciemnoty  Niedomagania te leczone są 
dawkami homeopatycznemi; urzydzano są 
szkółki z nauczycielkami i nauczycielami, 
pobierającymi po 7 rb. 50 kop. miesięcz- 
nie; nauka dzieci narzucana jest ducho- 
wienstwu, które nie może podołać swym 
obowiqzkam bezpośrednim. To też w jo- 
dnej miejscowości postanowiono zamknąć 
pięć szkólek parafialnych „z bruku ucz- 
niów, pomimo że szkoly ministeryalne w 
tej samej miojecowości są przepełnione.“ 
W łościanie dobrą połowę, a nawot i wię- 
cej owocow swej pracy oddają różnym do- 
ńcum, którzy przychodzą x pomocą 
jrozmaitszych postawach w braku ka- 

italu obrotowega na prowadzenie goapo- 
AA chłopskiej. Na organizucyę w sposób 
wluściwy kredytu drobnego „niema środ- 
ków," Istnieja Bank włościnński, ule dzia- 
łalność jego jest bardzo ograniczona 1 chy- 
ba tylko aluży do nabywania dla włościan 
ziemi... ztrzecioj ręki; wealo zań nie wy- 
daje drobnych pożyczek „* 

Pismo zwruca uwagę na to, że ministe- 
ryum rolnietwa nic jeszcze w tej mierze 
nie zdzialało, 

Birżewyja Wiedomosti powołując się na 
to, że w ostatnich ezusach niejednokrot 
nie występowała na porządek dzienny 
sprawu obowiązkowego nauczania, którc- 
go jedną z głównych przeszkód jost podo- 
Uno brak sił pedagogicznych, radzą, aże- 
hy wolna było oholk misyonarzy patento- 
wanych stanąć niepatentowanym. Jako 
wędrowni nauczycielo, oddaliby oni nieo- 
cenione usługi w wioskach zapadlych, drę- 
czonych mrozami 20-stopniowymi, gdzie 
rodzice nie mając ciepłej odzieży dla awoj 
dziatwy, nie mogą jej posyłać do SĄ 
odległej. „Oenzus licznych nauczycie li 
EA olumentarnych jest rażąco nizki, 
więc pytanic, kto bylby wlasciwszym do 
tych zadań: czy nupół oáwieceni atarcy- 
podoficerowie, uczący jeszcze według 
„azów,” ozy też ci ochotnicy, którychby 
wysunęło na jaw pozwolenia uczeniu dzia- 
twy wiejskiej. Ażeby uniknąć nadużyć 
ipodstępów, jakieby się mogły zdarzać 
w tej mierze, mamo radzi rozciągnąć kon- 
trolę nad przyszłymi nauczycielami tej ka- 
tegoryi, (oraz częstsze przykłady poja- 
wiania się takich nauczycieli wędrownych, 
wymownie świadczy o ich potrzebie, „Ój- 
ciec posyła swego syna na nankę tylko do 
takiego człowieka, któremu ufa i tym spo- 
sobom sam się ju? staje pierwszą instan- 
cyą sądzącą. Inteligencya miejscowa wi- 
dzi to budzące się zjawisko i zarazem wie, 
że ono jest tylko pożytaczne. 


Puwel Krzyżanowski. 
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Jvcie roku bieżącego po raz pierw- 

pzy zobaczyłem Gelicyę, którą da- 

wniej przebiegłem był kilkakrot- 
nie tylku w wagonie kolojawym. Zobaczy- 
lem ją zaś, przehywszy na jednym 2 naj- 
dogodniejszych środków komunikacyi, na 
rowerze, Uzechy, Morawy i Śląsk. Włó- 
czyłem się tedy i po Galicyi na swojej ma- 
szynie, robiące przystanki po karczmach, 
nocująć w miasteczkach, zawiorając krót- 
kie znajomości z ludźmi sfer najrozmnit- 
Bzych, a zwiedzilem szmat kraju spory — 
ad Białej aż po za Lwów. Jeteli chcę wra- 
żeniami podzielić się z czytelnikami Pra- 
wdy, to zgóry wiem, że nowego niewiele 
im mam do powiedzenia. Będzie to stura 
opowieść o boznadziejnej niemal nędzy 
galicyjskiej, Dlaczego więc powtarzać? — 
Sądzę, że pawtarzad trzeba koniecznie. Bo 
opowieść o nędzy galicyjskiej kończyć się 
musi zawaze rozpaczliwym okrzykiem—gi- 


niemy! Giniemy w bagnie cnchnącem za- 
stoju i ciemnoty, giniemy wskutek dzikie- 
ga spaczenia urządzeń społecznych, ginie- 
my z wlasnej winy. A jeżeli tak, to mil- 
czeć nie wolno, jeżeli tak, to powtarzać 
trzeba tę starą opowieść. baz końca, a2 
przecież kiedyś obudzimy się z letargn, 
dojrzymy to bagno i zabierzemy się wszy- 
acy do ratunku. 

Jeszcze zanim dojechałem do słnpów 
granicznych państwa Galiegi i Lodome 
ryi, miałem przedsmak tej nędzy. W je- 
dnej z karezem morawakich pawędzę z go- 
spodarzem, jak zwykle: skąd? dokąd? Gdy 
powiedziałom, że jadę do Krakowa, przy- 
sunął się do mnie młody, z waszecia nbra- 
ny parobczak — było to w niedzielę — 
i oświadcza łamaną polszozyzną, że on 
z pod Krakowa. Wypytuję, co tu robi, 
choriaż mógłem właściwie dać sobie sam 
odpowiedź: przybył w poszukiwaniu więk- 
azego zarobku! To toż kwcatya była zupeł- 
nie jasną: jest parobkiem, zarabia 120 
rońakich, w Gulicyi zarobilby 40 lub 60, 
a przytem — doduł — „wikt lepszy, lepiej 
się z ezłowickiem obchodzą.“ Chwalił więe 
sobie Moraw, alo — po polsku już mówi 
źle, ziemi polskiej, owej biednej zlemi u- 
było parę rąk! Jostom w Witkowiocach, 
w wielkich zakładach metalurgicznych 
pod Ostrawą Moruwsky. Piekło to strasz- 
ne; do takiej fabryki żelaza i stali trzeba 
i ludzi stalowych, o mięśniach tęgich, 
o nerwach jak postronki, o wielkiej przy- 
tomności i znacznych zdolnościach umy- 
slu. I są tam tacy ludzie. Widziałem chło- 
paka dwudziestoletniego; stał przed parą 
syczących walców, wsparty lekko na wiel- 
kich kleszczach żelaznych, silny, kształt- 
ny. Mennier takich nie miuł modeli, gdy 
tworzył swoje arcydzieła, w które wcielał 
świat nowożytnego prolataryatu. Walce 
zawurczuły i wyplnły węża Un 
sztahę żelaza rozgrzanego do białości; 
mlody robotnik chwycił w kleszcze tego 
węża, wywinqł nim i w susuch mazuro- 
wych pędził przez balg, wlokąc za sobiy 
ayozące żelazo. Jeden krok niebaczny, je- 
dno potknięcie—śmieró, lub — co gorsza— 
kalectwo wieczne! A ten oyklop młody na 
podskoki tancczne sobie pozwalał Gdy 
sztaba znikła w ostatniej parze walców, 
oturł czoło i zawołał: „Poczokajta, jono 
1* Po polsku mówił — to 
chłop galicyjaki, Ich tn tysiące, dziesiątki 
tysięcy, tych chłopów galicyjskich. Bliska 
60% robotników w Witkowicach i zagłębin 
węglowem kurwińskiom stanowią Polacy, 
a z nich znaczną częśó— Galicyanie. Przy- 
bywa chłop niezdurny w koszuli zgrzo- 
lnej, niemrawy, tępy, przybity, zgłodnin« 
ły, dostaje się do tego piekła ziejącego 
ogniem i śmiercią i-— albo zginie, alho 
się wybije. Wybije się — to znaczy tutuj: 
za szaloną pracę, trwającą 11 godzin, przy 
której ezłowiek co chwila zaziera śmierci 
w oczy, zarobi 1—4 vońskich dziennie, 
Smutne to „wybicie się"! Ale tn chodzi mi 
o co innego: Taki robotnik w Witkowi- 
cach lub w kopalniach karwińakich, to 
hądź co bądź inna siła społeczna, niż poez- 
ciwy kmiotsk, tuman, głodomór, którego 
jedyną potęgą jest właśnie owa zdolność 
znoszenia głodu; taki robotnik, to czło- 
wiek nowożytny, to jednostka ludzka, pow- 
na siebie, poczuwająca się do godności 
własnej, to człowiek, który dla siebie bę- 
dzie torował nowe drogi i zdobywał świat. 
Galicya tych ludzi hie mogła zatrzymać 
u siebie, Galicya nie posiada wielkiego 
przemysłu, ona oddaje, oddawać musi, swe 
bogactwo, ludzi — i to takich ludził— aby 
po za jej granicami powstać mógł i rozwi- 
nąć się przemysł wielki. Bo Galicya jako 
ustrój społeczny i gospodarczy, ludzi tych 
straciła — na zawsze. Jost jakaś ugitacya 
polaka w Ostrawio Morawskiej, stawiają 
tam „dom polski,* bronią się przeciw czo- 
chizacyi, Może udu się rzeczywiście tym 
robotnikom zachować swą polskość, udać 
się powinno nawet, gdyż oni czują się Po- 


lakami a siedzą tu ławą. Lecz to nie zmie- 
ni rzeczy dla Galicyi, Joj nbyło i ubywa 
ludzi, uhywa krwi i ciału. 

A dalej — zaczęła się jnż bieda galinyj- 
ska widoczna. Widzialem ją i czułem, 
gdym jechał po gościńcu galeyjskim, zna- 
eznic gorszym od morawskiego i uzeskie- 
go, gdy mijałem wsie biedne, nędzne, z sa- 
dami liehymi, z elutami nędznemi, gdy 
patrzyłem na pola źle nprawne, na inwon- 
tarz marny. Przorazila mię ona, gdy pa- 
trzyłem na miasteczka euchnące, z ludno- 
ścią żydowską, biedną, obszarpaną, wy- 
nędzniałą, na domostwa rudery, na nie- 
chlnjstwo i nieład. Jakaż różnica przera» 
żająca w porównaniu z miastami i wsiami 
czeskiemi! Różnira tak wielka, że kto ją 
raz zanważył, wątpić nie może: Galicyu po 
za Czechami pozostała wstecz o pół wieku, 
a jeżoh mowa o Galieyi wsoliodniej, to 
może należy powiedzieć — o wiek caly! To 
różnica spowodowana całymi wiekami kul- 
turalnego rozwoju, Każdo miasto czeskie, 
nawet najmniejsze, ma ślady jakiejś wie- 
kowej kultury; świudezy o niej jnż archi- 
tektura sama — owa rynki ze starymi do 
mam, ratusze, pomniki. Ozuja się, że tu 
w twurdej walce mieszczaństwo opierało 
się zacliciankom mugnateryi, że tu szuluły 
burze i zawieruchy spoleczna, ale w wal- 
kach zahartował się żywioł społecznego 
postępu, czuje się, ża dziś tętni tu życie, 
Takie zaś miastoczko w Gulicyi warchod- 
niej powstało z woli magnata i gwoli jego 
korzyści, było miejscem dla poboru dani- 
ny i dochodów z propinacyi; dziś jest sio- 
dliakiem garstki rzemieślników, wiodą- 
cych żywot nędzny, i gurstki Żydów, gnę- 
bionych jeszcze większą nędzą. 

Mówiłem o droguch. Gołe cyfry wymo- 
wniojsze tu będą od wszelkich opisów: Ga- 
licya posiada ogółem 9,057 kilometrów 
dróg, u w riana 3,822 państwowych; 
Qzocly zaś 27,046 kilom., a w tej liczbie 
państwowych 4,293. Tymczasem ohazar 
Galioyi wynosi 78,496 kilom. kwadrato 
wych, obszar Czech — 51,948. Wypada za- 
tem w Galieyi na 100 kil. kw, 11,5 kilo- 
motra dróg, w Czechucli — 54 kilometry 
Podobnie co do kolei żelaznych: w Galicyi 
na 100 kal. kw. obszaru przypada 3,7 kil. 
toru kolejowego, w Ozcchuch — 9,1. To 
też w Galicyi ma si ażenie, ża masa 
lndności, nawet miejskiej, jest jeszcze przy- 
kutą niejako do awago kąta, podezus gdy 
w Czechach, a także na Śląska i Mora waoli 
ruch podróżnych daje się odczuć na kaz- 
dym krokn. Najlepszym tego dowodem, że 
podróżny, czlowiek obcy, w najmniejszem 
nawet miasteczku czoskiem nie zwruda na 
siebie uwagi, w Galicyi zaś, zwłaszcza we 
wschodniej, stajo się on przedmiotom nie- 
mal zbiogowiska publicznego, A już do- 
tkliwie odczuwa każdy podróżny rożnicę, 
gdy chodzi o nocleg; W Ozochaoh, na Mo- 
rawauch i Śląsku nigdy nie miułum naj- 
mniejszych trudności pod tym względem; 
nietylko w miastach, lecz nawot pa wsiach 
można było otrzymać za tanie pieniądzu 
przyzwoity pokój z łóżkiem. W Galicyi zaś 
wyszukanie noclegu w miustoczkuch bylo 
zawsze polączona z ogromnami trndnośnia- 
mi; tu podróżny zależny jest wprost od do- 
brego humoru wlaściciela rostauracyi lub 
szynku, który zechce ursądzić mu nocleg 
na jakim tapczanie, a na pewno nie opnśsi 
takiej okazyi, by zedrzeć porządnie z ta- 
kiego dziwaka, co to podróżować chce po 
kraju. Bə też, po co tu po lróżowaó? 
W mieście czeskiema czy niemieckiem po- 
dróżuje kupico, agent handlowy, każde 
miustoczko ma jaki taki przemysl choóby 
rękodziełniczy, ma handel, przeznaczony na 
zaspokojenie potrzeb ludności okolicznej, 
a potrzeby te są dosyć różnostronne. Min- 
stoczko zas galicyjskie jeat siedzibą tłamu 
zydowakiego, o którym dotąd nikt dokłu- 
dnie nie wie, z czego wlaściwie żyja, po- 
trzeby zaś ludności okolicznej są minimal- 
no. Galieyu tkwi jeszezo dotąd w stosun- 
kach t. zw. „gospodarki naturalnej,” gdzie 
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„Maciek zrobił, Maciek zjadl“: o tem pou- 
cza jnż pierwszy rzut oka ua miastoczko 
galicyjskie. 

Przytem miasto zarówno, jak miastecz- 
ko galicyjskie, przerażający poprostn 
przedstawia widok pod względem zdro- 
wotnym. Qhodziłom ja kiedyś po Wlnte- 
chapelu, oglądałem osławione slums, nory, 
w których gnieżdżą się męty milionowej 
stolicy, rozglądałem się w warunkach zdro- 
wotnych przapelnionych do niemożliwości 
koszar micszkulnych Berlina i Paryża. 
| Lecz przyznaję, że dotąd nie widzialem 

nie azkaradniejszego, mo tak strasznego, 

jak miasteczko galicyjskie. Wątpię, czy 
gdzickalwiok w Hnropie Indzie żyją w wa- 
runkach bardziej zabójczych. Dla ilustra- 
cyi jeden fakt. Nocowalom w Busku i wo- 
dlo zwyczaju chciałem otworzyć okno sy- 
pialni: wnet jednak cofnąlem się—do izby 
wtargnęła fala niemożliwie amrodliwego 
powietrzu, Okno wychodziło na zaułek 
dzielący dwa olbrzymie domy, szeroki na 
jukie dwa metry; zaułok ten był śmietni- 
kiem 1 zarazem miejscem ustępowem. 
Wtedy dopiero zauważyłem, że taki spo- 
sób budowania i takie niechlujstwo jest 
ogólnem, Wszędzie w miasteczkach do- 
my, wychodzące frontem na rynek, mają 
takie zaułki, a bardzo wiele mieszkań nie 
mu innych okien, tylka wychodzące na te 
zbiurniki gnojn. Spostrzeżenie mojo no- 
wem zresztą nio jeat, gdyż w „Sprawoz- 
danin e. k, rady zdrowia o stosunkach 
zdrowotnych w Galicyi* czytam: W ma- 
łych miasteczkach dotkliwym jest brak 
miejsc ustępowych. Bywają miejscowo- 
goi, gdzie czwarta część domów nie posia 
daich weale,* Tmdność zaś braku tego 
nie odemwa, Opowiadał m np. w Ku- 
mionce-Htrumiłowoj nad Bugiem pan àp- 
tekarz: „Miulom zbywający taki bndynek 
drewniany, proponuję majstrowi mular- 
skiemu, który dom mi przerabiał, by zu- 
bral go dla siebie, t on mi na to: Panie, 
a mnie na co? toż mieszkem nad Bugiem.” 
Bug zaś ma tu bieg niezmiernie wolny, 
x ludność okolicznych wsi czerpie wo- 
dę z Bugu. Czytam bowiem znów w o- 
wem sprawozdaniu: „Wiele wsi jest tak u- 
hagich, że przy nieco utrudnionych warun 
kuch gruntowych, urządzenie studni pn- 
licznej przechodzi finansową siłę gminy. 
Na wyżynie podolskiej, wiele wsi, hezą- 
cych do 2,000 mieszkańców, nie posiada 
ani jednoj dobrej studni,“ — Tak j w 


ków, ta siedziba inteligeneyi polskiej — 
euchnie gorzej od Whitechapel londyńskie- 
go. I to nietylko Stradom i Kazimierz; 
w śródmieścm zdarzało mi się widzieć pod- 
wórze o potwornam wprost nieohlujstwio. 
Wątpię tukże, czy mieszkańcy najburdziej 
osławionych „slama“ londyńskich gnież- 
dżą siy w gorszych norach, niż biedna lud- 
ność Krakowa, a przytem ta lndność placi 
komorne wyższe, niż w miastach Zachodu, 
sławnych z drożyzny mieszkań, o czem 
wypadnie powiedzieć słów kalka, 

Tak w miastach, A wieś, owu „polska, 
zdrowa wieść* Zdarzało mi się zachodzić 
do izb, gdzio nawet w lecie, przy otwar- 
tych drzwiach przez dzień cały panował 
zaduch, utrudniający oddychanie, u cóż do- 
piero dzieje się tn w zimie? I znów, nie no- 
wego: Sprawozdanie wspomniane stwier- 
dza: we weiach częstokroć warunki hygie- 
nięzne mieszkań aq gorsze, niż w dużych 
miastach; większe przepelnienie, domy 
niykie, okna małe. 

A teraz skutki: Śmiertelność wynosi 
w Galicyi 2,79%, podczas gdy w Dolnej 
Anstryi 2,27, w Austryi Górnej 2,85, w 
Czechach 2,47. Wyższą od Gulicyi śmier- 
telność posiadają już tylko — Hukowina, 
Dalmacya i Kraina. A ze sprawozdania 
komisyi zdrowia dowiadujemy się, że 
czwarta część zmarłych przypada na cho- 
toby zakaźne, W roku 1897 umarło na 
grużlieę 668 osób. t. j. 3,47 na tysiąc lud- 
ności, na zapalenie płue 3,18%, na ko- 


h minstoczkuch, A w dużych? Kra- | 


klusz 1,30*;., ospę 0,17%, płonieę 1,48%w. 
tyfus brzuszny 0,56 %«, na gorączkę poło- 
gową 0,18%w- Komisya zdrowia stwier- 
dza również przerażające rozpowszechnie- 
nie chorób wenerycznych. Jednym z pro- 
bierzy kultury jest śmiertelność dzieci w 
danym kraju. W Galicyi zmurło w roku 
1897 w pierwszym miesiącu po urodzeniu 
28,696 dzieci, czyli 4,3 na tysiąc mieszkuń- 
ców, prócz tego w pierwszym raku życia 
amurło 32,400 t. j. 10,40%». Z nowonaro- 
dzonych dzieci umiera prawie 23% w pier 
waszym roku, co jest liczbą przerażają- 
co wysoką. W takım Londynie, który 
przywyklismy uważać za pieklo pod 
względem warunków w jakich wyrasta 
młode pokolenie, śmiertelność wynosi tyl- 
ko 15%. Za rok 1899 znajdujemy cyfty, 
dłotyczące śmiertelności w większych mia- 
stach Anatryi (Slatustische Morałsschrifi za 
rok 1900 str. 135), które wykazują: w miu- 
stach tych ua 10,000 mieszkańców nmie 
ruło dzieci w pierwszym roku życia 54,8; 
z miast galicyjskich nie dosięga tej liczby 
tylko jedno—Stanisławów, (18,1) wszyst- 
kio inne przowyższują je znacznie, w Kra- 
kowie 65,6, we Lwowie 66,1, w Brodach 
69,6, Jarosławiu 8,10, Tarnopolu 81,7, Ko- 
łomyi 81,8, Samborze 86,8, w Przemyślu 
88,3, Podgórzu 101.7. 


Dr. J. B. Marchlewski 
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Nowy taatr w Łodzi. 


U nas — zdarzenie historyczne, 
azerne artykuły i telegramy w prasie, stąd 
sprowadzania osobnym wagonem Bionkie- 
wicza, stąd deputacya oczeknjąca go w 
Koluszkach, stąd tłum i nroczyste przyję- 
cie na dworen w Lodzi, stąd powstawania 
z miejac publiczności przy jego wjeściu 
do loży, stąd obrzucanie kwiatami siedzą- 
cych ohok siebie „dwóch Henryków“ 
(i Siemiradzkiego), stąd tomy, ogromne 
tomy drukowanych słów! Nie przeczymy, 
żo misato tuk wielkie, a przytem miasto 
tak zagrożona germanizacyą, jak luódź, po- 
trzebowało teatru polskiego, któryby jego 
mieszkańcom dawał przyjemności artysty- 
czne ichronił ich ad zgabnego wpływn 
niemiccko-żydowskich pierwiastków. Ży- 
ozymy też szezerze nowej instytucyi po- 
wodzenia i jak najlepszych owoców. Ale 
ten histeryzm apoleczno-publicystyczny, 
to w padanie w jakąś bezprzytomną cksta- 
zę, to podnoszenie zwyklego przedsiewzię- 
cia na szczyty wickopomnych dzieł i zdu- 
miewających trynmfów, to mianowanie 
prostej skrzyni urką 1 wyprawianie przed 
ma zapawiętałych płąsów — już nie śmie- 
szy, ale zaamuca. Zwłaszcza że tuk się 
dzieje ciągle i że wyrzucając potoki ogni- 
stoj lawy na sprawy stosunkowo małe, 
nie mamy zwykle nawet umiarkowanego 
zapału dla wielkich, Teatr, tylko teatr 
pod najrozmaitszemi postaciami wnlkani- 
zuje nasze dusze, pożera nasze uczucia, 
których nam brak, ach, jak strasznie brak 
dla idei świecących potężniej i trwalej. 


Wyciśnięta cytryna. 

W jednym ze szpitalów warszawakieli 
leży nieuleczalnie chory poeta i publicy- 
sta, którego pawie pióro tkwiło długa w 
kołpaku prasy konserwatywnej. Pozba- 


wionemu wszelkich środków do życia gro- 
zi utrata osobnego pokoju i przeniesienio 
na wspólną salę wraz z rozmaitymi nie- 
dloatatkami takiago położeniu. Prawdopo- 
dobnie ostatnia uchwała Kasy literackiej 
co do wsparcia sta kilkunastu rubli doty- 
czy tego biedaka, gdyż tyle wynos jego 
dług szpitalny. Ale pomijając nawot ton 
wzgląd, że owa jałmnżna nie zubozpiocza 
dalszej jego kuracyi i bytu, zapamięta 
należy dziwną obojętność na niedolę towa- 
rzysza ze strony tych, z którymi i dla któ- 
rych on pracował, którzy korzystali z jego 
talentu, a często szezyoili się nim. Mamy 
zaś na myśli wydawców zamożnych, mo- 
gących bez wysiłku zdobyć się na pomoc 
koleżeńskiego miłosierdzia. Więc czemuż 
z nią nie spieszą? Ot poprostu nie troszczą 
się o wyciśnięt:j cytrynę. Loży ona juź dzić 
na śmietnikn życia bozużyteczna, pozba- 
wiomk soku, gnijąca, da niczego nieprzy- 
datna. Trzeba grosze zbierać na kupienie 
nowych, które może taki sam los czeka, 
Ow olory literat był naszym przeciwni- 
kiem nietylko zasadowym, ale nawot czyn- 
nym 1 niejednokrotnie występował przo- 
ciwko nam bądź lekkomyślnie, bądź zło- 
śliwie, Mimo to nikną nam dziś z przed 
myśli wspomnivnia jego niefortunnych 
wycieczok, których z wielu powodów nie 
powinien był czynić, jako zbieg z naszogo 
obozn, a natomiast staje przed nami wy- 
rużnie zimny chłód jego późniejszych 
wspóltowarzyszów, którzy go opuścili w 
nieszczęściu. My byśmy nie pozwolili, aże- 
by nasz duchowy brat lub przyjaciel dogo- 
rywal osamotniony w spitalu boz życzli- 
wego ratunku, my na naszem sumioniu 
nie mamy wyciśniętych cytryn, 


Zjazd naukowy. 


Naprzód do kościoła, potem wybór ary- 
stokruty na prezesa, potem fabrykacya 
nieskończonej ilości viceprezesów i innych 
dygnitarzy — oto zwykle pierwszy nlt 
naukowych zjazdów w Galicyi. Przodo- 
wszystkiem chodzi o to, ażeby nikogo, 
zwłaszcza między gośćmi, nie pominąć 
w honorowaniu i każdomu przyczepić ju- 
kiá tytalik. W tym oolu robi się mnóstwo 
sekcyj, każdej z nich dajo się osobnego 
prozosa i jego zastępcę oraz sekroturzu, 
a jożeli reżyserowie wezmą się rozumnie 
da rzeczy, to wszyscy przybyli członkowie 
zjazdu przez dwa lnb trzy dni piastują ja- 
kąś godność, ohwieszczaną światu w telu- 
gramach i artykułach, 

Takim wstępom rozpoczął się również 
wice tochniczno-przemysłowy w Krako- 
wio, I on, jak podobne mn zgromadzenia, 
nie na tem skończył i zajął się następnie 
obrudama, alo te obrady odbywały się w 
niowlaściwej atmosferze pokłonów. Tm- 
dzie, których mysl tak jest opętana tytu- 
łomanią i sejmikowym blichtrem, nie mo- 
gą być jednocześnie ludźmi, którzy dbają 
o poważne sprawy i poważna cele. A je 
żeli od jakiego zebrania oozukiwau należy 
demokratyzmu w orgunizacyi narad, to od 
techników | przemysłowców, którzy prza- 
cie wychodzą głównie z nizin społecznych 
u ozezą boginie pracy i wiedzy. Zresztą 
przypatrzmy się: czy gdziokolwiok w Ru- 
ropie zjazdy nankowo mują podobny prze- 
bieg? Chociaż w opóźnienin, trzeba jadnak 
zdążać zau rozwojem myli, stosanków 
i zwyczajów. 


Osobny typ. 

Pomimo 20 psychologia okrośliła już ty- 
le typów złośliwego maninotwa, nio wy- 
różniła między nimi jednego, który me- 
wątpliwie przedstawia osobną postuó. Jest 
to typ prześladowczy z urodzunia. (łazoty 
niemieckie opowiadają unstępujący fakt. 
Władza administracyjnu w Poznaniu za- 
wiadomila kupca Kurezewskiego, że on 
wlaściwie nazywa się Kurtze i odtąd powi- 
nien nżywać tego 1mieniu. Ponioważ zaś 
on oparł się temu nakazowi, gdyż jego oj- 
cieo nazywal się już Kurczewskim, proku- 
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rator wniósł przeciwko niemu skargę do 
sądu ławniczego. Skoro tu zapadł wyrok 
nniowinniający, prokurator odwołał się da 
wyższej instancyi (Strafkammer), ale zno- 
wu sprawę przegrał. Wówczas zaapelował 
joBze.s wyżej (do Kummergerichtu), ale 
i tu go odprawiono z niczem. Wypadek 
bardzo charakterystyczny i dający się wy- 
tłomaczyć tylko nienawiścią instynktową. 
Bo jakże inaczej zrozumieć zajadłość czło- 
wieka uksztułconego, który przez trzy sę- 
dy wlecze skromnego kupca i wo wazyst- 
kich doznaje porażki w tym jedynie celu, 
ażeby Kurezewskiego zmusić do nazywa- 
nia się Kurtzem? Jakaż tn może być silna 
pobudka społeczna lub moralna, wystar- 
czająca dla podtrzymania takiej wytrwa- 
łości? Trzeba się do tego urodzić. I kto wie, 
czy w zbiorowych fotografiach okazów 
zwyrodnienia nie znajdą się kiedyś portre- 
ty takich bohaterów, Należy im się uwaga 
psychologii i osobna kategorya w jej gru- 
pach. 


Lekarza szkolni. 


Przed trzema miesijjcami, zdając spra- 
wę z broszury dr. Kopczyńskiego, omawie- 
jncej atun zdrowotny nezniów warazaw- 
akiej szkoły handlowej, zwróciliśmy uwa- 
ge na konieczność zorganizowaniu dozoru 
hygienicznego nad wychowańcami śred- 
nich zakładów naukowych i ustanowienie 
stałych posad lekarzy szkolnych na zupoł- 
nie innych, niż dotąd, zasadach. Sprawę 
tę wziął również do serca wydział bygieny 
wychowawczej przy Warsz. Tow. bygie- 
nieznem, który niedawno rozesłał do piam 
wiadomość o zwróceniu się swem do Rady 
Towarzystwa z prośbą o wystąpionie do 
wladz naukowych z ważnym wnioskiem, 
zgodnie z którym w każdej szkole powi- 
nien być lekarz szkolny, obowiązany nie- 
tyle zajmować się leczeniem chorych ucz- 
niów i ciała pedagogicznego, ile mieć 
czynny nadzór hygieniczny nad całą azko- 
łą, jako budynkiem, i nad joj uczniami, 
Lekarz ton, w myśl wnioskn, olowiązany 
bylby prowadzić przynajmniej dwa razy 
w ciągu roku badania nad wydajnością po 
szczególnych uczniów pod względem umy- 
słowym i fizycznym, a opinię awoją oo do 
zdrowia uczniów komunikować ich rodzi- 
com, żądając odpowiednich zabiegów w 
celu usunięcia wad dostrzeżonych. Powi- 
nien on być nadto stałym członkiem rady 
pedagogiczneji posiadać w niej głos na 
równi z innymi członkami, przyczem opinia 
jego winna być miarodajna przy ocenie 
odpowiedzialności pojedynczych uozniów 
wogóle lub w poszczególnych kierunkuch. 

Podzielując w zupełności motywy przy- 
toczonego wniosku, zgodne zresztą w 0- 
gólnych zarysach z poglądem, wypowio- 
dzianym przez nas mejednokrotnie, nie 
będziemy tu zatrzymywać się nad nimi 
obszerniej. Sądzimy jednak, że zanim 
powyższy wniosek Warez. Tow. hygieniez- 
nego doczoka się przychylnej dycezyi wła- 
dzy szkolnej, zamożniejsze przynajmniej 
prywatne zakłady naukowe powinny pójść 
za danym już przykładem i wprowudzić 
u siebie dozór hygieniczny na wskazanych 
zasadach, Dbulych o dobro młodzieży, 
szkól męskich i żeńskich nie brak u nar. 
Powinny one pod kużdym względem świe- 
cić dobrym przykładem b. 


Tałefonistki. 


Loa t. z. tolefonistek, czyli panien, zaję- 
tych na stacyi lączeniem aparatów telefo- 
nicznych, nigdy nie był u nas godny za- 
zdrościł za awą nudzwyczaj denetwa 
pracę, wymagającą ciąglej czujności i ni 
prężeniu uwagi, otrzymywały one dotąd 
nader skromne wynagrodzenie w kwocie 
rb. 25 miesięcznie. Do penayi tej dodaćby 
można liczne, a niezbyt uprzejme epito- 
ty, których tej kategoryi prucownicom 
nie szczędzą nigdy niektórzy redukcyjni 
rycerze pióra, wyłudowując w ten lean 
eki spusób nagromadzone zapasy złego 


humoru; wspomniec też można o nieraz 
boleśniejszych jeszeze, a niemniej mą- 
drych dowcipach, tworzonych naprędee 
pod adresem „panien z telafonu* przez 
wesołych współpracowników pism humo- 
rystycznych, gdy materyału zaczerpnięte- 
go z humorystyki obcej, zabraknie im cza- 
sem do zupełnienia numeru, a ulubionych 
„kawałów“ o Żydach, niepodobna powta- 
rzać zbyt często, by się w końcu całlriem 
nie przejadły. 

I te jednak, mniej niż skromne warun- 
ki bytu, mają obeenie uledz zmianie — na 
niekorzyść telefonistok. W tych dniach, 
jak donosi Gazeta Polska, pracownicom 
tym zakomunikowano nowe warunki, na 
jakich będą mogły nadal pełnić swe abo- 
wiązki po przejściu sieci telsfonów miaj- 
skich na własność nowego Towarzystwa 
szwedzkiego, co ma nastąpić w d. 14 listo- 
pada r. b. Zamiast dotychczasowej pensyi 
w kwocie rb. 25 miosięcznie, pobierać ane 
mają nadał po kopiejek piętnaście za każ- 
dą godzinę dyżuru na stacyi. Telefoniet- 
kom starszym nad lat 29 miejsce wymówio- 
no, a przy przyjmowaniu nowych kandyda- 
tek, któremi mogą być wyłącznie osoby, nie 
starsze nad Jat 22, zarząd towarzystwa za- 
strzega sobie, że dłużej, niz 5 lat, żadnoj 
z telefonistek nie może zapewnić pracy. 
Ten drugi warunek podyktowuć miało 
doświadczenie, gdyż najzdrowsza i naj- 
sprawniejsza telefonistka może najwyżej 
pięć lat wytrwać w tej denerwującej 
pracy. 

Cyfry i fakty powyższe są chyba same 
przez się zbyt wymowne, by trzeba je było 
zaopatrywać w jakioekolwick komentarze. 
Nie dziwimy się jednak zapewnieniu Ga- 
zety, że mimo wszystko nie brak kandyda- 
tek na te ciężkie i żle płatne posndy. 
Wszak wyzysk ten odbywa się w mieście, 
w którem jakiś pan przodsiębiorcu ma 
czoło ogłaszać w pismach, że zu cztery go- 
dziny dziennego zajęcia zapłaci 5, wyraź- 
nie pięć rubli m snie. Fakt autentycz- 
ny i bynajmniej nie odosobniony. Kto nie 
wierzy, niech przejrzy w Kurjerze Warsz. 
z 29 września drobne ogłoszenia w rubry- 
ca „Posady i prace.“ B. 


Nowe Towarzystwa, 


D. 14 września, w Częstochowie, odbyło 
się posiedzenie nowej instytucyi —miojsco- 
wego Towarzystwa lekarskiego. W Kró- 
lestwie Polskiem jest ono siódmem z ko- 
lei. Ze spraw poruszonych na pierwszem 
zebraniu i z przemówienia prezesa, dr. 
Biegańskiego, można wnosić, że nowa in- 
stytucya stanie się żywotnem ogniskiem 
pracy lekarzy. Dr. Biegański proponuje 
zułożenie pracowni chemiezno-bakteryola- 
gicznej, która może lekarzom prowincyo- 
nalnym znacznie ułatwić oryentowanie 
się śród zawiłych objawów ohorobowych. 
Zanim wszakże pracownia ta powstanie, 
inicyutor oddaje własną na usługi Towa- 
rzystwa. Ohok pracy fachowej Towa- 
rzystwo od samego początku ujawnia 
dążność do zachowania wśród kolegów ró- 
wnowugi etycznej, o czem świadczy pray- 
jęcia rady dr. Biegańskiego: powołania au- 
perarbitra do godzonia powaśnionych. 

Towarzystwa lekarskie na prowincyi 
mają bardzo obszerne i doniosłe zadania: 
Szkoda tylko, żo większość z nich dotąd 
nie zdołała się rozwinąć należycie. Dla 
tego praca ich jest w znacznej części jało- 
wu. Lekarze na prowineyi przeważnie 
znajdują się w warunkach bardzo nieko- 
rzystnych pod każdym względom. Nie 
mają szpitalów i klinik, nie mogą śledzić 
nalezycie postępów wiedzy iekarskiej, nie 
mają kosztownych narzędzi, które pozwa- 
lałyby pogłębiać wiedzę nabytą, robiąc sa- 
modzielnu spostrzeżenia, a tem samem 
wyrabiać w sobie zdolności bardzo pożąda- 
ne nietylko dla lekarza ale i dla ogółu cho- 
rych. Tym sposobem lekarz, z koniecz- 
ności wszechstronny, zusklepia się w ru- 
tynie, pleśnieje, traci szacunek do swego 


powołania, a niekiedy i wiarę w siebie. 
Słowem, nie może być, według wyrażenia 
publiczności, „dobrym“ lokarzem, Otóż To- 
warzystwa lekarskie, należycie pojmnjące 
i spełniające swoje zadania, mogą przyjść 
lekarzowi prowinoyonalnemu z wielką po- 
mocą. Wzajemne koraunikowanie sobie 
spostrzeżeń z praktyki, wskazówki i uwa- 
gi, bogata a kosztowna literatura apecya|- 
na, pracownie bakteryologiczno-chemicz- 
ne, na które może się zdobyć tylka lekarz 
bogaty -— wszystko to skupić się powinno 
w Towarzystwie lekarskiem. Nadto insty- 
tuoye te powinny się zująć dokładnom 
zbadaniem warunków zdrowotnych ludno- 
ści na danom terytoryum, pracować nad 
wyrohioniem zaufania i popularności śród 
ogółn pacyentów, nad stłumieniem zna- 
ehorstwa i szkodliwego wpływu felczerów, 
pracujących bardzo ozęsto nad znieslawie- 
niem lekarzy. Wieln lekarzy skutkiem 
niekorzystnych warunków prowineyonul- 
nych nie może się zdobyć na poważne, sa. 
modzielne prace naukowa, odczytywane 
na posiedzuniach Towarzystw lekarskich, 
Dlatego też lekarze wolą wcale nie brać 
udziału w tej pracy, pomimo że mogliby 
uprawiać tę niwę z pożytkiem w inny apo- 
sób, gdyby tylko zechcieli skorzystać z nar 
stępującej rady dr. Bieganskiogo: Niech 
każdy lekarz przedstawia ze awojej prak- 
tyki ciekawa wypadki, opisy nowych srod- 
ków loczniczych z krytycznym i jasnym 
poglądom na rzecz itd. W ton sposób isto- 
tnie nagromudzi się materyal bardzo po- 
żytaczny dlu wiedzy 1 praktyki lekarskiej. 
P. 
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traszna plaga trapi od niepamięt- 

nych czasów Włochy: eo rok, w 

porzo febrycznej, okolo pięciu milio- 
nów ludzi zapada tam na maluryę, która 
czyni ich niezdatnymi do pracy, przypru- 
wia o ebarłactwo, ulbo poprostu kładzie do 
grobu. Rząd bezskatecznie wałczy z ma: 
laryą, w ostatnich czasach walka ta wo- 
szla na drogę raoyonalną, dzięki badaniom 
ned sposobami przenószenia się zaruz- 

ów. 

Mikroba, sprowadzającego malaryę, od- 
krył w 1880 roku frunenski bakteryolog 
Layeran; nie jestto bynajmniej bakterya, 
czyli grzybek rozszczopkowy, jak np. za- 
razek cholery albo gruźlicy, lecz zwierzę 
mikroskopijne o nizkiej organizacyi; pa- 
sorzyt ten przebywa we krwi chorego 
i rozwijając się w jej ciałkach, przybiera 
rozmaite formy, najprzód wygląda jul 
grudku o nieregalarnych ksztaltach, po- 
tem, jak kuika z wyrostkami, w końen stit- 
je się podobnym do ziurnka fuaoli, albo 
półksiężyca o przytępionych rogach, 

Przez długi czaa nie zdawano sobie spra- 
wy ztego jukiami drogami zarazek do- 
staje się do organizmu ludzkiczo, w koń- 
ou atoli przekonano się, że pośrednika- 
mi - roznosicielami malaryi sj — komary 
i mnstyki, 

Na zjeździe lekarsko - prayrodniczym 
w Monachium, lekarz włoski, prot. Grassi, 
miuł odczyt o pewnym gatunku komara, 
zwanym Anupludles claviger i wyrzekł zda- 
nie, że owad ten jest właściwym sprawot, 
klęski malarycznej, 

Odczyt wywołał sonsacyę, a nawet pro- 
testy ze strony rozmaitych lekarzy, wzię- 
to się do badania komarów; w pismach 
angielskich, pojawiły się Use lekarzy 
o nadaylanie im komarów z okolie pod- 
zwrotmkowyel celem poszukiwań nau- 
kowych, zawrzala praca w calrm świe- 
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cie i niebawem na kwestyę udzielania 
malaryi i innych rodzajów febry padło 
pewne światło, 
Pierwsza doświadczenia w tym zakresie 
czynił dr. Patryk Manson w Londynie; 
otrzymał on z Wloch kilka komarów, 
schwytanych w malarycznych okolicach, 
i— pozwolił im ukąsić własnego syna, któ- 
ry też niebawem zachorował na malaryę. 
Ryzykowna ta próba wykazała niezbi- 
cia, że komar może zaszrzepió malaryę, 
nawet w kraju, gdzie plaga ta nie trapi 
mieszkańców, 
7 drugiej strony ten sam Manson, robił 
doświadczeniu nad podzwrotnikową oho- 
robą, zwaną filarią, od wywołującego ją 
rohaka (Filarin Banerofti), uhjawis się 
ona pnehnięciem nóg, nabrzmieniem na- 
czyń hmfatycznych i gruczołów, orsz wy- 
dzielaniem limfy i krwi z moczem. Paso- 
rzyt nie dojrzewa jednak we krwi Indz- 
kiej, lecz w żołądku pewnych komarów. 
Otóż Manson sadzał mustyka na chore- 
go filarycznago, następnie w jakichś od- 
stępach cznau haila? zawartość jego żołądka 
i rozwój wessanego z krwią pasorzyta. 
stwierdził więc dwa fakty: 


Manson 
1) że ukąszenie komara zaszczepia zarn- 


zek malaryi zdrowemu czlowiekowi, 2) ża 
komar, wraz z krwią, pochłania zarodki 
pasorzytów, któro się w jego żołądku roz- 
wijają. 

Po kilkn dniach komar sklada jajka 
w jukimó stawie, albo bugnio, poczem 
sam zdychai wpada do wody; tą drogi 
dostają się do rzek i jezior zarodki filary, 
i jożeli człowiek napije się takiej wody, 
albo połknie jaj troche, mimowolnie, pod- 
enas kąpieli, dostaja filary. Choroba ta, 
jak wzmiankowaliśmy, pannjo tylka w 
pownych podzwrotnikowych okolicach, 
przoto badanie joj ma tylko tooryteczną 
«lonios]ość, 

Dociekania Mansona zajęły ogół leka- 
rzy i akłonily do przedlsiębraniu coruż to 
nowych doświadezeń. 

W 1898 roku lekarz nugielaki, Rosa, 
zrobił wużny krok naprzód; miunowicie 

rzenosił za pośrednictwom komarów ma- 
uryę piasnj z jednego osobnika na dra- 
giego; pokazało się przytem, żo posredni- 
czy tutaj pewien akreślony gatunek nwa- 
di; tn sum Roas obsorwował zarodki ma- 
luryi ludzkiej w samym mustyku. 

Należała tedy okroślió gatunki musty- 
ków, zdolna do przenoszenia ohorobotwór- 
<zych zarodków z malurycznych ludzi na 
zdrowych. 

Zaczęto więc studyować anutomię, fi- 
zyologię i sposób zycia razmaitych en- 
ropejskich komarów 1 mustyków; w pracy 
tej, podjętoj zbiorowomi silami wzięli u- 
dział i nasi lekarze. 

Ruda Tow. Hygienicznego zwróciła się 
do pism lekarskich z kwestyonarynszem, 
zawierającym 9 pytań: 1) warunki klima- 
tycmna danej miejscowości, ilość wód bie- 
żących, stojących, bagien Jtd. 2) Czy w 
danej miejscowości zdarzają się przypad- 
ki malaryi, jak często, i o jakim typie? 
3) W którym miegi:jen aq one najczęstsza? 
3) W juki eposób bywa stwierdzane roz- 
poznanie malaryi, jak częsta i o jakim ty- 
nie? 5) Jukie bywa zejście przypadków 
maluryi? (wyleczenie, charlactwo itd.) 
6) W jakim wieku ludzie najczęściej zapa- 
dają na malaryę? 7) Zajęcie pucyentów: 
czy pozostają na powietrzn po zachodzie 
słońca, w nocy, Jab przed wschodem słoń- 
<a? B) zy w danej miejscowości bywa 
wiele komarów i w jakich miejscach poja- 
winją się one w ilościach więkazyc! 
9) Czy daje się wykuzać związek między za- 
chorowaniem na malaryę i ukąszeniem 
przez komara, biorąc pod uwagę, że okres 
malaryi trwa od 2—3 tygodni? 

Wraz z odpowiedziami, pożądanem joat 
nadayłanie do kancelaryi Towarzystwa 
preparutów z krwi chorych na malaryę 
oraz komarów z danej miejscowości. 

W gatunku komar (Culex) należy ko- 
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niecznie odróżnić samea od samicy: pierw- 
azy żyjepokarmem roślinnym, druga zaś 
wysysa krew. Na malej główce samiczki 
gołem okiem jn2 odróżniamy żądło, które 
jednak jest właściwio pochwą, okrywającą 
to narzędzie, samo żądło ma postać lekko 
zakrzywionej. wydrążonej igły. 

Anopheles (widlisz podł. Now.), różni 
się od komarów pospolitych tem, że głasz- 
czki u obu płci są u niego jednoj długoś 
mniej więcej tej samej, co żądło. Prawie 
wszystkie rozpoznane dotąd odmiany 
Anopholesa mają skrzydła centkowane; 
z pomiędzy zaś komarów tylko Culez an- 
malatus (abrączkowy) i glaphyropterus. 
Widlisz osiudając, trzyma nogi prawie 
prostopadle, komar zaś mocno pochyło. Te 
wskazówki powinny wystarczyć dla roz- 
różnienia mustyku Anophelesa od niowin- 
nego komara. 

Na szyi u komara, po obu stronach, 
znajdają się gruczołki, gdzie się wytwa- 
rza jad, który owad, kłująo. wpuszcza do 
rany i w ten sposób aprawia bolesne na- 
brzmienia na skórze; wspólny kanalik od 
dwóch grnezołków ma ujście do górnej 
częńci przawodu pokarmowego i stąd 
spływa do żądła; szczegół to bardzo ważny, 
tlomuczy nam howiem, jak zarodki ma- 
laryi mogą się dostać z gruczolków wraz 
z jadem, da krwi, 

Skąd się atoli biorą owe zarazki w judo- 
wych pęcherzykach komara? Jaki mia- 
nowicie gatunok tego owada przenosi olo- 
robę? 

Doświadczenia wykazały, że winowaj- 
oami są zarówno Koaże jak, mustyki 
(Anopheles claviger); chodzi obvenie o ści 
ślejsze poznanie odmian, roznoszących 
zarazki; wogóle liczą około 50 odmian ko- 
mara (Culex) z pomiędzy których nujpaa- 
politsze są: O. annulatus (obrączkowy), 
O. pispiens (brunatny 1 żóltawy 6% mm, 
długi) i C. plumasus (Linnouszu), mierzy- 
cy od 11—13 mm. 

K wostyonaryusz wyżej wspomninay ma 
wlaknia na celu wyjaśni tej kwestyi. 

Zobaczymy, w jaki sposób komary prze- 
naszej malaryę, 

Nio sądźmy, że przyszozopianie odbywa 
się bezpośrednio, to znaczy, żo komur ka- 
sa np. ehorogo, potem przelatuje na gdeo- 
wego, z kolei go kłuje, przyczom wiawu 
mu da ranki trochę krwi zakażonej; w tu- 
kim razie bowiem malarya musiałaby być 
chorobą zaraźliwą, tak jak tyfus, szkarlum 
tyna, cliolora albo ospk...  Przeszczopiania 
jest sprawą  hardzioj skomplikowaną. 
Przedewszystkiem komar, napiwszy się 
krwi chorego na malaryę, odpoczywa przez 
8—10 dni, trawiąc ją: przez ten ozus pi- 
sarzyty w zołądka rozwijają się i po dwóch 
dninch dostrzegamy na zawnętrznoj atro- 
nie żolądku komara kulki, któro rosni, 
po upływie 6—7 dni wydają siorpowate 
zarodki, wreszcie pękają. Kioily to nastę- 
puje, sierpowatp zarodki wędrują do kana- 
łu pokarmowego owada a stąd do graozoł- 
ków wydzielających jad. Jeżeli teraz, po 
9 — aibo łódniach od ostatniego ukluwia, 
komar ukąsi zdrowego człowioka, to wraz 
sjadom wpuszcza do jego krwi zarodki 
malaryi, zdutno do rozwoju. Ponioważ o- 
kres wylęgania się choroby trwa od 2—3 
tygodni, przeto skutki przeszczepienia u- 
jawniują się dopiero później. 

Nie zawsze atoli tak się dzieje, bo ko- 
mar zarażony może przed uplywem 10 dni 
zdechnąć na malaryę albo znieść jajka 
i potem zginąć. Należy toż zaznaczyć, iż 
zarodki malaryczne do rozwoju swega w 
ciele owadu, wymagają temperatury 
przynajmniej 240 0., dlatego choroba 
ta pannje tylko w lecie; jesionią i na wio- 
snę zdarzają się tylko powrotne puroksy- 
zmy. 

"eorya nowa pozwala nam zrozumieć 
parę niewytlomaczonych do niedawna fak- 
tów. Wiadomo np., ża malery! można się 
najlatwiej nabawić w nocy, przyczem za 
najniebezpieczniejsze uchodzą godziny za- 
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raz po zachodzie, 
wschód słońca. 

Przedtem sądzono, że o tej porze polno- 
szą się z ziemi szkodliwa miazm ity, sta- 
rano się więc spędzać calą noo w domu 
zamkniętym; pomimo to jadnak europoj- 
czycy, zamieszkali w okolicach palz: ot- 
nikowych, często chorowali na malaryę. 
Dziś wiemy, żo w nocy dlatego łatwo do- 
stać malaryi, bo o tej porze najwięcej lata 
komarów; kto, zwłaszoza w malarycznaj 
okolicy, sypia pod gołem niebem, ten nie 
odpędza natrętnych owadów i joat naraża: 
nym na niobozpieczno ukąszonia. 

Jożeli ten i ów zepula na malaryę, nia 
opuszczająe mieszkaniu, to tylko dlatogo, 
że Anopheles chętnie odwiedza siedziby 
lułzkie, gdzie kryje się po kątach; zara- 
ziwszy się od jednago mieszkańca, słaży 
za podłaże do rozwoju zarodków i prze- 
szezepia je z kolei na zdrowago człowieka, 
przebywającego w tej samej chacie. Oto 
dlaczego malarya zagnieżdża się często po 
domach. 

Z tego wszystkiego wynika, ża kta nie 
elce dostać malaryi, ton powinien unikać 
komarów. 

Ža postępowanie takie jost ranyonal- 
nem, świadczą o tem doświałozenia pro- 
fosorów Ambon i Law s Tacynu Spądzili 
oni kilka miesięcy w okolicy słynnej z mu- 
laryi, wystrzogająo się jak najstaranniej 
uklać komarów i nio dostali wcale niobez- 
piecznej fubry, 

Jeszeza hardziej przekonywajsącemi wy 
próby prof, Grasai. 

Równina Cappaocio pozyskali smatną 
sławę ultra-malarycznej; przebiega przoż 
nią linia kolejowa. Poiłozas pory fobrycz- 
nej, od lipen do gradaiu, wszyscy miojsco- 
wi urzędnicy zapadali na malaryę. 

Prof, Grassi kazał przamykwó po domach 
drzwi i okua siatkami metulowemi o dro- 
bnych oczkarl, przez któro mogły się 
przedostawać komary, w maustyki Anu- 
piolos nie, Mieszkańnom tak zubozpicczo- 
nych siodzib zabroniono wychodzić na 
dwór pomiędzy zucholom w wschodem 
słonca; oi zaś, których zmuszały do togo 
obowiązki sluzby, zakładali gęsto muśli- 
nowo zasłony na twarzach i grubo rki- 
wiozki, Z0 104 urzędników, zabozpioczo= 
nych w teu sposób od ukyszonia komarów, 
ani jodon nie zachorował w ciągu najgur- 
szych miesięcy; » podro | zaś 349 osób, ży” 
jących w swyklych warunkaoh obok tam- 
tych, 8 zaledwie uniknęło malaryi. 

Nkorosmy zuulożli przyczyny klęski, ro- 
dzi się kwostya, jak ją ninun 

Można toosiągnąć w dwojaki sposób: 
Wiadomo, że larwy komarów zumiosz= 
kują w wodzie, ażeby zuś aldychać, wy- 
stawiają na powietrze rurki, oddeohawa 
przyczepiając się wiojuko do powiorzohni 
za paśrodniotwem wieńca klapok. Jezeli 
więc umiemożliwimy gqsionioy zawieszać 
się w powyższy aposób u powierzehni wody 
przez rozlanie nafty np., to niobawom mu- 
ai się udusić. 

Brodek ton okazal się praktycznym do 
wytępieniu komarów zwykłych; oo się ty- 
czy Anoplalos (widliszw), ta sprawi z nim 
trudniejsza; uniku on sztucznych zbiorni- 
ków wody, wysznkuje zaś do składania ja- 
jek miejsca zabezpieczone ol duszezu 
1wiatru, oraz kałaży, gdzia niema ryb, 
która zjadają gąsienice. 

Zachodzi więc potrzeba zbadania oby- 
czajów widliszu, ażeby ułatwić jego tępie- 
nie. Anglicy wysłali do Afryki zachodniej 
wyprawę pod przewodnictwem Rossa, 
który wypowiedział wojnę tamtejszym ko- 
marom, roznosicielom strasznoj febry; głó- 
wni jego bronią jest, jak się zdaje, nafta; 
parę litrów tego płynu wystarcza, aby po- 
kryć cienką wurstewkąy znaczną powierz- 
chnię wody. 

Prof, Koch, który bawił niedawna w 
Batawii celem studyowania tamtejszej 
malaryi, wakazał inną drogę do zażegna- 
nia klęski. Wychodzi on z założenia, że 
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komary wtedy tylko stają się niebezpie- 
czne, jeżeliseą krow z chorych na malaryę. 
Odosabniajmy i strzeżmy od ukqszeń ma- 
luryeznych, a przeszkodzimy febrze prze 
nosić się na zdrowych. Malarya zjawia się 
w lecie, w końen wiosny mamy do czynie- 
nia iko z zadawnionymi wypadkami. 
Leczmy tedy chininą tych, co doznają 
powrotnych paroksyzmów, aby krew ich 
nio zawierała zarodków z początkiem cie- 
plej pory roku, kiedy mogą się one rozwi- 
Jaó w ciele komara. 

Jednem słowem, oheqe wytępić mala- 
ryę, nie trzeba tępić komarów, lecz prze- 
ciwnie, troszczyć się o to, żoby się nie za- 
rażały od ludzi, 

Rada prosta i, zdaje się, praktyczna, ale 
pytanie, czy można wyleczyć z malaryi 
w ciągu kilku choóby zim 5 milionów cho- 
rych we Włoszech, albo nie dopuścić da 
niech mustyków? 

Konsekwentna i wytrwała walka z pla- 
ga może jednak przynieść poważne rezul- 
taty; dobrze by było zmniejszyć na razie 
rozmiary złego, jeżeli niepodobna usunąć 
go odrazu. 
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Fllza Orzeszkowa: Chwile, Warszawa, nakład Ge 
bethnera 1 Wolfa. Kraków, G. Gebethner 1 S-ka. 
Rok 1801, str. 824, 


orqo do ręki nową książkę Elizy 
j| Orzeszkowej, doświadrzam zwykle 
(takiego wrażenia, jak gdybym roz- 
poczynał poufną rozmowę z kimś dobrym 
irozumnym, kto ma mnie poprowadzić 
z sobą przez miejsca swojskie i mile, ma 
roztoczyć przed oczyma krajobrazy znane 
a drogia, pełne woni łąk i sznmu lasów 
nadniemoeńskich, i z poezym w duszy, z mi- 
dłością w sercu — mówić będzie ladnie 
i zajmująco, często pięknie, a zawsze mg- 
drze, o rzeczach prostych, naturalnych, locz 
każdemu z nas dziwnie blizkieb, dla kaz- 
dego ciekawych, chod czasem niezwykle 
amittnych. 

Wydany świeżo zbiór nowel pod ogól- 
nym tytułem „Chwile,* nie JRE pod 
tym względem zawodu. Z kartek tej książ- 
ki wygląda to samo zrównoważone, ro- 
znmne, lecz zaledwie dostrzegalną dla nie- 
wtajemniozonego oka powłok, melancho- 
lii okryto, oblicze poetki i myśliviełki, 
które widzioliśmy już w „Dwóch biegn- 
nach“ i w „Anstrulczyku,* w „Melancho- 
likach" i w „Takrneh*; uderza umysł apo- 
kojny i jasny, doświadezeniem życia wzbo- 
gacony, serce wrażliwe i kochające, zdol- 
no odczuć silnie cierpienie jednostki, lecz 
zwracające się najczęściej do spraw j bó- 
lów ogólniejszych. Ten lub ów motyw wy- 
stępuje w nowej książce silniej albo sla- 
biej, niż dotąd, antorka nie obawia się po- 
trąci parę razy o struny, których przed- 
tem nie dotykała, ale ogólny charakter jej 
nowego zbioru nie uległ poważniejszej 
zmianie w porównaniu z książkami, wy- 
danemi przez nią w ciągn kilkn lat osta- 
tnich. 

Orzeszkowa nie szuka dziś tematów no- 
wych, a przynajmniej nie goni za nimi. 
Jak wirtuoz biegły, bierze niekiedy me- 
Jodyę znaną oddawna i z jej motywów wy- 
anuwa cały poemat. Tak było kiedyś x „Pie- 
śnią przerwaną,” tak jast obecnie w „Dy- 
maoh,“ w „Zagadca* iw noweli „Z róż- 
nych dróg.* Ileż razy np. spotkaliśmy się 
już w beletrystyce z tą postacią szlachot- 
nego, lecz chwiejnego nieco dziewezęcia, 
którego serce, zbite na krótko z właściwej 


drogi, powraca na nią znowu na widok bo- 
haterskiego poświęceniu się awego pier- 
wszego wybrańca lub egoizmu i tehórzo- 
stwa ze strony tego, który chwilowo po- 
trafil zająć jego miejsce. Ta sama bisto- 
rya powtarza się w „Dymach,” alo młoda 
para zakochanych, ginących sobie i odnaj- 
dujących się wzajemnie, schodzi tu prawie 
na plan dalszy, wobec mnóstwa podrzęd- 
nych niby szczegółów, które jednak w su- 
mie składają się właśnie na dziwnie po- 
ciągującą symfonię burw i tonów, jodną 
ztych, za których sprawą autorka umie 
tak silnie przemawiać do duszy. A szcze- 
góly to z pozoru małoznaczne. Jakaś niw- 
ka zębu końskiego, juśniojąca ziełonością 
majową śród krajobrazu jesiennego; ja- 
kieś echo piszczałki pastuszej, powtarza- 
jącej bez końca trzy nuty biedne, przecią- 
gle; rozkladanie ognisk nad Niemnem 
wśród ogólnego wesela licznych uczestni- 
ków tej uroczystości, naszkicowana mi- 
mochodem aylwotka starego Marcina, któ- 
romu dzisiaj — „wszystko... jakiejścić... 
durniejsze*; kilka pieśni swojskich, śpie- 
wanych naprzemian przez dziewozynę 
wiejską i panienkę ze dworu—oto wszyst- 
ko niemal, co wystarcza autorce do wy- 
wołania w czytelniku nastroju, którego 
nie zatrze już satyryczny obrazek dwóch 
zniewieściałych niedołęgów, nie zasloni 
dym pożaru, mającego takie pożądane na- 
atępstwa dla dwudziestoletniej panny Ja- 
niny i dzielnego stndenta Bronka, 

Odmienny, lecz również nieoboy nam cha- 
rakter, ma „Porcelanka.* Z taką.tlnmioną, 
mimowoli prawie wyrywającą się z duszy 
powieściopisarki, skargą na życie, zabija- 
jące bazlitośnie szczęście subtelniejszych 
jednostek i śmiejące się szyderczo z ida- 
łów najawiętszych, spotkaliśmy się jvż kil- 
kakrotnie w „Melancholikach.* Tu z nową 
siłą narzuca się ona autorca, zadującej czy- 
telnikowi (podobnie jak potem w „Zagad- 
ce") jadno z tych bolesnych pytań, które 
długo jeszcze pozostać muszą bez odpo- 
wiedki, Szlachetna marzycielka, Walenty- 
na Kalińska, niemogąca żyć bez ałońca, 
jak ów kwiat biały, z którym ją autorka 
porównywa, doznała bolesnego rozczaro- 
wania w małżeństwie. Ale boleśniejszem 
jeszcze jest to, które ją przekonało nieba- 
wom, żo i z Bronisławem Graniczem nie 
mogą razem „szukać na zegarze światu tej 
niewidzialnej, tej upragnionej godziny, 
której może nioma na nim wcale, aby nie 
znaleźć najgminniejazej,* że nie mogą bu- 
dować razem drabiny, która do gwiazd 
prowadzi, aby nie stoczyć się w pospolite 
błoto. Podobnie jak biały kwiat porcelan- 
ki, który w sztucznem świetle rozwinął się 
i zwiądł przodwcześnie, wzięła i ona zwy- 
czajną lampę za słońce, a taki zawód apra- 
wia zawsze ból niewymowny, tom więk- 
azy, im mniej spodziewany. 

niejakiem pokrewieństwie ducho- 
wom z bohaterką „Porceląnki* pozostaje 
pani Celina z „Kiedy u naa o zmroku,” 
przypominająca skądinąd niektóre posta- 
cie „Iskier.“ Do rozgałęsłonej rodziny 
„melaneholików* zaliczyłbym znów nie- 
szczęśliwą, choć sławną i bogatą śpiewacz- 
kę » „Momentn,* chociaż nowela ta ma 
właściwie na colu wykazania potężnego 
wpływu sztuki na ukojenie hólów, eier- 
pień, zawiści i nienawiści ludzkich. Nie- 
zależnie od tego dała ona antoree aposo- 
bność skreślenia prześlicznej rozmowy 
między bobaterxą utworn a człowiekiem, 
który był największą radością i najwięk- 
szym bólem jej życia, tylko że rozmowa 
ta odbywa się, niestety, jedynie w sennem 
marzenin znakomitej śpiewaczki... 

Postać sawiedzionej, niezrozumianej 
kobiety powtarza sią w „Chwilach* kilka- 
krotnie, od pierwszego w życiu zawodu, 
uderzającego, jak piorun, w serce dziow- 
częcia, które dotąd, niby kwiat do słońca, 
śmiało się radośnie do życia, kochało 
wszystkich i wszystko („Zagadka“), aż do 
owoj nieszczęśliwej żony, kochanki i mat- 


ki („Z różnych dróg"), która za szpitałne- 
go loża, za pośrednictwem siostry miło- 
sierdzia, poleca przed śmiereią apieca po- 
rzuconego przed paru laty męża ceóruczkę 
swoją, owoc miłości, nazwanoj przoz świat 
występną... Cecha wspólna wszystkich 
tych utworów polega na tem, że istotnie 
odtwarzają one po jednej lub najwyżej po 
dwie tyko chwile z życia swych bohaterok, 
pozostawiając resztę, na którą składa się 
nieraz życie ich całe, domyślności i prze- 
nikliwości czytelników, 

Odrębny zupełnie charakter noszą w 
tym zbiorze trzy utwory: „Oo mówił stary 
klon?" „Wśród kwiatów“ i „Wesele Wie- 
siołka.* W pierwszym z nich autorka ata- 
ra się pod przenośnią wyrazić raz joszoza 
znaną myśl, że najloqszą pocieszycielką 
w strupieniach ludzkich pozostanie zaw- 
sze przyroda. Na uwagę zasluguje tu 
zwłaszeza ustęp o owym mężu, „któramu 
dom ojczysty runął." „Wśród kwiatów" — 
to wprost silnie odezuty obraz ukochanej 
przyrody stron rodzinnych, pozbawiony 
nawot całkiem jakiegokolwiek wątku po- 
wieściowego. „Wesele Wiosiołka* wresz- 
cie — to prześliczny obrazek fantastyczny 
na tle życia roślin. ptaków, motyli i wio- 
trzyków, łączący je wszystkie w jednem po- 
etycznem uosobieniu, Niektóre ustępy 
tej pięknej funtuzyi, jak np, obraz łąki 
o wschodzie słońca w pogodny poranok 
czerwcowy, możnaby zaliczyć śmiało do 
pereł naszej poczyi opisowej, a niespodzie- 
wane i takie smutne zakończenie ntworu, 
z ową kosą śmierci, niweczącą brutalnie 
najpiękniejsze marzenia kwiatów i motyli, 
po za swą głębszą myślą filozoficzną, wy- 
wiera wprost z punktu widzeniu artystycz- 
nego wrażonie silne. 


Władysław Bukowiński. 


= — WO FRZ 


NA MARGINESIE. 


— Na początku roku hicżącego zdarzyła się 
w Rzymie romantyczna lilstorya. Pewien ksiądz 
katolicki namówił bogatą angielkę do przejścia 
na katolicyzm, następnie do wstąpienia do 
klasztoru benedyktynek, a ostatecznie sam zrzu- 
cił suknie kapłańskie, panog z klasztoru wydo- 
był i ożenił się z nią. 

Czyn ten, ziemskich rozkoszy spragnionej pa- 
ry, miał smutne następstwa nie dla niej, lecz 
dla benedyktynek, które za przewinienie jednej 
niewiernej siostrzyczki zostały wszystkie uka- 
rane utratą swego schronienia, Jak się to stalo, 
opowiada w Tunesie sama przełożona klasz- 
toru, która nie znałazłszy opieki i sprawie- 
dliwości u właściwej władzy, sprawę swoją wy- 
toczyła przed sąd opinii publicznej. 

Do Rzymu przed laty przeniosły się one bo- 
nedyktynki z Anglii i tu pod opieką wysoko 
w Watykanie położonych osób zalożyły klasż: 
tor, który wkrótce tak świetnie się rozwinął, że 
trzeba było dom powiększyć. Weszły przeto 
w układy z augustyanami irlandzkimi w cełu 
nabycia od nich gmachu klasztorney), a że na 
interesach, nie bardzo się znały, więc niebneżnie 
przyjęły na siebie hardzo ciężkie zobowiązania. 
Przez sześć lat mianowicie miały płacić procent 
od sumy kupna, a po sześciu latach złożyć w ca- 
łości samą sumę, tj. 600,009 lirów. Wszystkie 
mniszki oddały już swój majątek, po została tyl- 
ko jedna bardzo bogata, która czekała pelno- 
Jetności, ażeby zrobić to samo. „Niestety — po- 
wiada przełożona benedyktynek — nim ta na- 
stąpiło, siostra, od której cału nasza przyszłość 
zależała, uciekła z klasztoru.* W sprawę tej 
ucieczki nwikłany był drugi ksiądz, który zako- 
chanej parze pomagał, a choć otwarcie do swe- 
go w niej udziału się przyznawał, inkwizycya, 
przed którą z porady swej zwier zchności ko- 
ściełnej benedyktynki rzecz całą wy toczyły, po- 
stanowiła na modłę średniowieczag „niewinnych 
ukarać za winnych, aby w tea sposób honor ko- 
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ścioła uratować.“ Niewinne poddały się wyro- 
kowi — i tu zaczęła się ich niedoła. Naprzód 
zabrakło im pieniędzy. Usiłowania pewnego ka- 
nadyjskiego monsignora, ażeby potrzebną kwotę 
zebrać drogą subskrypcji, rozbiły się o nieży- 
czliwość władzy duchownej. Zakonnicom grozi- 
ła nędza: dochodziło do tego, że nie była za co 
kupić pożywienia, a nadaremnie biedaczki sza- 
kały pomocy u swoich przełożonych. W trakrie 
tego główni ich wierzyciele otrzymali pozwole- 
nie od kongregacji dei Vescovie Regolari o wy- 
płatę zaległych procentów zwrócić się na drogę 
sądów świeckich. Zazwyczaj Watykan eprzeci- 
wia się bardzo energicznie mieszaniu się rządu 
i sądów włoskich do spraw w obrębie kościoła 
i zgromadzeń duchownych zachodzących, w tym 
razie jednak od zwyczaju odstąpiono. Zakonni- 
ce wygrały proces w pierwszej instancyi — prze- 
graly w drugiej. Próbowały układów, których 
z powadu świadomie przez władzę duchowną 
stawianych im przeszkód, do skutku doprowe- 
dzić nie mogły. Tych, którzy się za niemi wsta- 
wiali, odayłano bez wysłuchania; którzy pomódz 
chcieli, odstraszano groźbami. W końcu sugu- 
styanie kazuli im klasztor opuścić, a kiedy ter- 
miu uplynqł — dokonali opróżnienia gmachu 
przez policyę, która, jak mówi przełożona, „wię- 
coj nad tem cierpiała, niż one same,“ Niebywa- 
ły to wypadek, takie wywłaszczenie zakonnice 
przez mnichów. Było to widowisko, jakiego nie 
pamiętają, rzymskie kroniki dawniejszych cza- 


sów, (Frankf. Zing.) 


— W Szwecyl przechownło się niewiele zn- 
bytków ze starożytnego świata zwierząt siących, 
a i to, co jest, znajduje się tylko w torfowi 
skach na południu kraju. Żubr odgrywał, zdaje 
się, ważną rolę w życiu człowieka z epoki ka- 
mienncj, Są dane, pochodzące z XI w., że w la- 
sach ówczesnych pasły się liczne jego stada; 
można przybuszczać, że istniał tu jeszcze do 
1600 r. kot dziki i tur wzgłędnie dość rzadkie, 
ule dzików znajdowała się mnóstwo, Natomiast 
istnienie niedźwiedzia jaskiniowego nie zostało 
w zupełności udowodnione, Bobry żyły w całej 
Szwecyi aż do początku XIX atulocia, Lecz 
nadewszystko kraj obfitował w różnego radznju 
ranili Szczątki odmian bardziej stwrożytnych 
aduajdują w głębokich pokladach torfowych. 
Przypuszczają jednak, że odmiana żyjąca obe- 
nic na północy Szwecyl nie ol nich pochodzi, 
lecz od reniferów z zatoki Botnickiej, gdyż na 
całoj przestrzeni kraju od południa do północy 
nie zualeziono żadnych po nich ślałów: Wszyst- 
kie zwierzęta, zamieszkujące niegdyś Szwecyg 
połuduiową, pochodziły, jak Svenu Nilsson przy- 
puszcza, z Niemice, z tych czasów, kledy to 
Szwecym, Dania i Germania stanowiły jedną ca- 
łość (Nutwrw. Wochenschr), 


Q prawdę. 
a a 

Szanowny Panic Redaktorze, 

W nr. 39 Prawdy, w artykule p. t. „Wysta 
wa fotograficzna, * umieszczoną jest wiadomość, 
jakoby pracownię Roentgena na wystawie urzą- 
dził dr. Rychowskii „prześwietlał w niej ama- 
torów za opłatą 20 kop.“ Referent uważa równo- 
cześnie zn niewłaściwe pobieranie tak wysokiej 
opłaty za 5 minutową demonstracyę. 

W interesie prawdy upraszam Szanownego 
Redaktora o umieszczenie następującego wyja- 
śnienia, którego można bylo umknąć, gdyby re- 
ferent „wu“ był staranniej odczytał odpowie- 
dnie napisy, umieszczone nad pracownią Roent- 
genu: 

1) Pracownia urządzoną zostala staraniem 
dr. C., Barszczewskiego (nie zaś dr. Iipclow- 
skiego) na prośbę komitetu zupełnie beztniere- 
sownie, 2) opłata zaś ustanowioną została przez 
komitet wystawy i wpłynie całkowicie do kasy 
Towarzystwa dobroczynności; wysokość zaś jej 
została unormowaną niemożnością demonstro- 
wania wielkiej ilości osób naraz, z użyciem 
przyrządów, kosztami prądu itd. 

Przy tej sposobności pozwalam sobie zazor- 
czyć, ża studenci, obsługujący przyrząd, czynią 


į to przez pięć godzin dziennie bezinteresownie, 


przyrządy zaś instałacyi elektrycznej zostały 
również bezinteresownie dostarczone i zmonto- 
wane przez warszawską filię firmy „Siemens 
i Halske * 
HRacz przyjąć Szanowny Redaktorze wyrazy 
szacunku, z jakim pozostaję 
Prezydujący Komiteta Wyst. fotogr. 


W. Huletwiez. 


KRONIKA. 


"Wiadomości społeczne. Wyszedł okólotk ministra 
spraw wewnętrznych o kouaurwowanin zabytków 


przeszłości i pomników. Wszelkie szszątki staro- | 


żytnych zamków, fartec 1 tnnyeh pamiątek mają z0- 
stawać pod dozorom miejscowych władz policyj- 
nych | naczelników gubernij. 

— Miolsterynm spraw wewnętrznych, pa poroza- 
mieniu się z mipistczgami sprawiedliwości 1 skarbu, 
wyznaczyło dzień 14 października jako termia 
wprowadzenia w gub. Mińskiej, Mohylewakiej | Wi- 
tebwklej przepisów = d, 12 (24) pun 1889 r. a reor- 
gknlzacy! Inatytucyj włościniwkich i sądowych. 

— Marszałkiem krajowym w Galicy! mianowany 
został Andrzej hr, Potocki; wiceprezesem krajowej 
rady szkolnej radea dworu w ministerywm ońwlaty, 
dr. Edwin Płażak, dawny starosta w Złoczowie. 

W celu utrzymania porządku państwowugo 
1 ogólnego bezpieczeństwa, p.o. naczelnika m. Ode- 
sy wydał rozporządzenie, zabravinjące pod karą 
500 rb. lub B-miexięcznego uresztu, bezpłatacga 
rozdawawla na ulicach, placach i miejscach pnbli- 
sznych wszólkiego rodzajn ogłoszeń, książek, bro- 
azar itp. 

Bako? y M nistar ciwiaty zkbronił vaueżania bu - 
chaltery! zn pomocą korenpondeucy!, rozyowezech- 
nionega po większych miastach. 

— Mlwisteryum oświaty wydało rozporządzenie, 
ażeby wo wszystkich okręgach nankowych przed- 
siewsiąto starania w ochu wsybklego obsadzenia 
wakujących posad nauczycieli w średnich sakla- 
dach naukowych. W roste braku odpowiednich 
kandydatów na miejscu, mioistergnm ma ich do- 
starczyć 

W Kownie otwartą została rządowa nzkoła 
handlowa, 

— Zatwierdzono ustawą 7-klasowej szkoły ban- 
dlorej w Radomio. 

— Przy miaistoryum oświaty utworzoną będzie 
komlsya, która zajmiu się między innemti reformą 
xżkół miejskiebz klasy niżeze tych szkół mają być 
zrównoważone z klaaami gimunzyów, wyższo zań 
dawać maja wykaztałegala proferyjnn. 

— Władze nankowe zwróchy uwagę, że da azkół 
wlejskieli ucząszeza zbyt mała liczba dziewcząt: 
Obecnie mlalsteryum oświaty poluciło zebrać w tuj 
sprawie szczegółowe daue, wraz z objaśaleniem 
przyczyn tego objawu. 

Z uniwermytetu. Fakullet medyczny aniwerayte- 

tn uowarosyjakiego w Petersburgu orzekł, że dla 
studontow medyków znajomońć języka grockiego 
nie Jest potrzebną, eo slę zaś tyuzy łaciny, to sta- 
denet wydziału medycznego powlnal Ja posladąć 
w zakreśle cztercoh klas glmaazyalnych. 
Nowosti donoszą, że we wszystkich wol- 
wersytetach rosyjskich, niezależnie od łatnie- 
Jaco) w Petersburgu, mają być urządzone ka- 
tedry prawa finlandzkiego. 


| mutune) kategoryi, 


— Ogilna liczba słuchaczów na wszystkich wy- 
działach ubiwersyteła warszawskiego wynosi 
w r. b. 1,255, o 474 więcoj, biż w roku zeszlym. 

Turniej szachowy odbywa się obecnie w Warsza- 
wie. Znamienna jego cechą Jest to, że prawie wszy- 
sey zapaźniey występują pod maskami psendony- 
mów | liter potzątkawych Jeat to objaw gdzieln- 
dziej nieznany a łączący się z naszą ogólną niechę- 
cią do jawności. 

Katy ezzolns. Miaisteryum oświaty zwróciło się 
do dyrektorów snkół średnich z propozycyą zakła- 
danla ucznlowszich kaa oszczędności. 

Zdrowie publiczna. Główny zarząd dróg žela- 
znych ogłosił czasowe przepisy w aprawle przewa- 
zn kolejami chorych umysłowo, pozasanych przez 
wóciekłe zwierzęta 1 chorych zaraźliwych (trędo- 


watych. Według tych przepisów, osoba lub instytu= 
cya, mająca zamtar przewieżć chorego wyżej wapo- 
obowiązana jest zawiadomić 
zarząd kolei Jub zawindowcę stacy! na 48 godzin 
przedtem | przedstawić szczegółowe świadectwo 
lekarza, Pokąsani przez wściekłe zwierzęta do 
upływu dwóch tygodni od chwill wypadh mogą 
być przewożeni pod opieką jednego dozorcy, pó 
upływie zań dwóch tygodni pod okiem dwóch pree- 
wodntków. Wszyscy chorzy wyżuj wspomniani 
przewożeul być mają w przedziałach oddzielnych. 

— W Neapolu, wśród robotników portowych wy- 
hochła dżuma. Zachorowało kilkudziesląt oaób, Za 
raza szerzy bię, wbrew zapewaleniom urzędowym 
że będzie wkrótce stłamloną. W Rio Janeiro rów- 
nież pojawienie się Jej stwierdzono neządowo. 

Prasa. Minister spraw wewnętrznych zakazał 
sprzedaży pojedynczych nnmerow gazety Russkoje 
Słowo przez jeden tydzień, a Zelersb. Gazety przez 
miesiąc. Nadto, na mocy § 131 nastawy prasowej, u- 
zuał za niezbędne zamknąć wydawalctwo gazety 
Niediela. 

— P o, generał - gubernatora fulandzkiego, na 
mocy przedstawienia komisyi prasowej polecił zam- 
kuąć zupełnie wychodzące w Finlaudyi w języku 
szwedzkim następujące gazety: Dagligt Alehands, 
Borya Nya Tidning, Jakobstada Tidning, w Języku 
fińskim: Saro Karjala, Savantindo 1 Pnakal. Oprócz 
togo znwiewsono na trzy miesiące gazety: Ajorne- 
borys Tidning 1 Kaleada, oraz udzielono ontrzeźwwia 
4gazelom: Abo Untewätelsar, Uusi euo metar, Vile 
puri i Tromite. 

— Zapowiedziaco we Lwowie od paździornika 
wydawnictwo Pradu, zostało odwołanu, 


Za iztok), Powstał zamiar znłożenia ngkoły eztuk 
pięknych w Warszawie, Kijowie I Tylllsie z kursem 
ogólnokształoącym ńredwieli zakładów naukowych. 
Szkoły to pozostawałyby pod nadzorem Cesarskiej 
Akademii sztuk piąknych; w Ktjowio I 'Pyillsta będą 
otrzymywać sapomogi, podczan gdy warszawalka 
ma powstaŭ z Ivicyatywy i Arodków miejscowych, 

Dla kobiot. Sprawa handlawogo kustałsenta ko- 
biet w wakółach niłuzych ma byś poruszozą na 
ajeżdzie apecynlletisy w stycznia 1902 r. 

Wystawy. Powatnł projukt oraądannia w Wie- 
dnia międzynarodowej wystawy wynalagków I no- 
wości; ma być ona otwarta 15 maja 1003 r, I trwad 
pięć miewięcy. 

Zjazdy. W Peterslurgu zwołany bodzio wkrótca 
zjazd przedstawicieli przemysła wielkiego. 

— NA kongresię demokratów apołocznych w Ln- 
boco wyrażono niezadowoleniu z powodu zerwnulą 
stosunków w demokratami polskimi. Poseł Ledo- 
bour podał wnioguk, wyrażający uadzieję, żo sto- 
suni te liędą na nown znylązano. Na żądania agi- 
tatorki Lnksemiary (Żydówki polskio)), zjazd prza- 
sscdł and tym wulosktem da porządka dzłęnocgo. 
(Gas. Pola.) 

Dar. Karol Jacohaon, piwowar z Kopenhagi, pree- 
znaczył 3, dochadn z brownru Nykorlskerg jako 
staly fnadusz popierania celów artystycznych un- 
rodowych, W przyszłości cały dochód x browarii. 
wynoszący 400,000 koron rocznie, ma byd użyty na 
cel powyższy i nostó naawę fundunzn Nykalsberga, 

Przemysł i handel. Postanowiono do astawy to- 
warzystw nkcyjagch wprowadpić paragraf, opowią- 
zujący do składnoia w Bankn państwa kaucyl, sa- 
bezpiecznjącej przypuszczalne pretenaye robotul 
ków. Prawo to zastosownna już zostało do nawa 
powatałego bryszuwskiego Towarzystwa węglowo 
przemysłowego. 

— Naczelnik Petersburga ogłosił pońtnnowiwnie 
ohowiązujące handlojących w dnt świątowzny, 
Wszystkie zakłady kupleckie oraz osoby zajmują. 
ce mig handlem przeuonym, mogą sprzedawać to- 
wary tylko od goda. 1 do 5 po poładnia. 

— Zntwierdzono ustawy Towarzystw pożycako- 
wo oszezędnościowyci w Chełmie, gub. Lubelskiej, 
z wkładem 5l-rablowym 1 w Nastelsku, gub, War- 
szawskiej, z 25-rnblowym. 

— Gazeta Polika donosi, iż w Drześcin Litew- 
skim, zorganizował stę syndykat handlarzy bydłem, 
Zakupuje on woły w kraja południowo - zachodnim 
po dość nizkieh cenach i kleruje je na Brześć, Gdy 
dowóz bydła miejscowego na targi w Warszawie 
1 Peteraburgn Jest znaczny, syndykat wstrzymuje 
dostawę z Brześcia do czasu amoiejszenia się do- 
wozu by w ten sposób uzyskać wyższe ceny; mie- 
kiedy znów używa lunej sztuczki, Na targu war- 
szawakim zmuszony jest prowadzić obecute ryzy- 
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kowną walkę, ponieważ w ostatnich latach tutojel 
rolnicy euergleznie zajęli się hodowlą opasów I do- 
stawa bydla miejscowego na targ warszawaki i ln- 
ne zwiękaza się Corocznie. Zauważono więc kll- 
kakrotnie, że syndykat w takich wypadkach wysy- 
la na targ warszawski | łódzki znaczne partye i o- 
m4 en usiłuje dowieść rolnikom tntejszym, ża 
hodowla bydla opasowego nie opłaca się. 

— Wywóz z Rosyi za pierwsze półrocze r. b. wy 
nosit 318,902,000 rb (w r. 1900 — 285,396,000 rb.), 
przywóz 845,000 rb. (w r. 1900 — 280,346,000 
rb.), przewyżka więc wywozu nad przywozem wy- 
nosl 53,057,000 rb. 

Relnictwa. Towarzystwo krodytowe ziemskie o 
głasza niezwykle dużą liczbę majątków, cazusczo 
nych na sprzedał w lutym 1902 roka za zaległe ra 
ty: w gubernii Kalistiej 119 majątków, w Piotrkow 


| 
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Odpowiedzi Redakcji. 
=, 


Trzechletniemu prenumeratorowi. Akademia Umie- 
jętuości w Krakowie ustaliła, o ile to jest możli- 
wem, prawidła pisowni języka polskiego w hroseu- 
rze wydanej klika lat temu. Broszurkę tę znajdzie 
Sz. Pan w každej katęgarni. 

Emies, Wiersz Pański nle nadaje się do druku, 
Poeta powinien znać dobrze przynajmniej grama- 
tykę języka, w którym rymy awoje chce układać 
i mieć trochę loglesnych myśli w głowie. 

Jednemu = keiegarzy warazawskich. Zdaniem na- 
szem projekt ten jest obecnie niewyzonulny dla 
czysto technicznych od nas; niezależnych trnduości. 
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Świeżo wyszła książka 


H. Reitena 
Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 

sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 

praca więc jego jest oparta na doświadeze: 

niach ścisłych, „Jest przytem jasna, grunto- 

wonu i bogata we wszelkie rady praktyczne 

zarówno dla miłośników w mieście, jak nie 
wsi. 


Cena rb. 1 kop, 50, z presyłką rekomendowa- 


| 
| 
| Rb. 3 do zwrota. 


skiej 101, Płockiej 100, Ktoleckiej 64, Lubelskiej 56. 
Qeua szacnukówa niektórych dóbr sięga 200,000 rb 


—a— 


ną rb. 1 kop, 70. 
Skład główny w Adilniatracy! „Prawdy,* 


——Hk UD G E PQ M W ENE A. ğe 


KSIĘGARNIA GEBETHNERA I 
otrzymała na skład główny i poleca 


PISMA HISTORYCZNE 


WŁADYSŁAWA SMOLEŃSKIEGO 
Trz: duże temy, str. 377, 483 i 607. 
Tegoż antora poprzednia wydane; 
Ostatni rok Sejmu Wiclkiego. 
ks. Kalinki p. t, „Sejm czteroletni”). 
Rb. 3 kap. 40 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


WOLFFA 


Tem po rubli 8. 


(Dalszy ciąg dzieła 
Wydanio 2-ie. 


Wyszedł Nr. 19 pod klerankiem L Erzywickiego 


„Poradnika dla Czytających Książki” 


l zawiera artykuły: Najwiękaca sekola K, R. Żywieckiego, (oś o naszych słow- 
nikach A Brucknera: Z Literatury polskiej; Lucyso Rydel: „Poazye,* przez 
W- Orkan, Kazimiers-Przerwa Tetmajer: „Hasta,“ p. W, Orkan; Henryk 
Fryderyk Amtel: „Z pawiętuikn,* p. WI Nałkowskioge; Oezary Joktente: „Jul- 
jana Slowacki dzisiaj,” p A: Drogoszewskiego: Aukcnazy Szymon: „Sło Jat 
Zarzadu w Królentwie Polakiem," p. 8. Posuore; E. P, Kurnowiex: „Wielki 
książę Konataoty,* p. J, Hamoliekiego; Dallingor: „Stowarzyszcnia apo 
żyweze,! p. St. Koszutrkiego; G. L. Gomme: „Kołkłor,ś" p. L; Kezywieklago; 
K. Lemmomler: „Pocseiwi ngaiedzi,” p. A Hefllcha; Jerzy Żuławski: „Poe 
zye,“ p. W. Orkana: Autoreferaty. J. Kadlińxki: „Przeszłość w terażniojnzo- 
úci,“ Kranika zagraniczna. Z Czasopiaw. Kronika. 
Admiulstracya: Kwięgurzia T. Paprocklugo i H-ki Nowy-Śwint 41. 
Coon w Warszawie rb. 2, półroczoio rb, 1, kwartalnie kop. 60. 


Z przesyłką poczt: rauznie 200 kop., półrocznie 1 30 kop., kwsrtalole 75 kop 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w Aobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kəp. 23. 

Tom IM: Bajki; Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | 
Wesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonn, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 ksp 59. 

| Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

| Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Rb. 1 kop. 50. 


= = ——— 
J. JELLINEK: 


Prawo Dpaniejszzości 
z przedmową Aleksandra Świętochowskiego. 


Cena kop, 20 z przesyłka rekomendowaną 30 kop. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy,* Sadowa 14. 


A. MAKSIMOW: 


2 _a_ ag u 
Syberya i ciężkie roboty 
JF inni i oskarżeni 25 0 2 TAP SZONICONE 
Przestępcy polityczni è państwowi | rb. 20 kop. 
Z przesyłką rekoniendowaną 1 rb, 40 kop. 
Skład w administracyi „Prawdy,“ 


Administracya Prawdy otrzymała nn skład 200 egzemplarzy książki 


W. Sieroszewskiego 
12olat 
w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb. 


(Nakładem drnkarni Fr. Karpińskiego. Slład główny w ks, E. Wenda! S-ka) 


Pragnący nabyć tą ksiażky abonenci zamiejscowi Prawdy, pronunorujący 
bezpośrednio w nasse] administracyj, kosztów przesyłki poczt. nio pono 24. 


FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA 
p.t 


W. warclziclxi 


Nowy-Świat, 46. 
Hoboty wykwintne. Ceny nizkie. 


myzka Wink Hsachanuu za 


poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nictw awoich: 


Dr. Piotr Chmielowski: 


ZARYS NAJNOWSZE! LITERATURY POLSKIEJ 
(1884 — 1897). 
Nowe, przejrzane | znacznio powiększono wydanie, atr, 516,— Cena rubli trzy, 
z przesyłką pocztową 8 rb. 40 k, 


POETA JAKO CZLOWIEK PIERWOTNY 


studyum Aleksandra Świętochowskiego. 
Wydanie wytworne, na papierze wellnowym, str. 51. — Ceni 


miżona: rubet 
Jedon (pierwotna rubli trzy). Na przesyłkę kop. 25, 


Okolski A. 


Ustrój państw europejskich i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Cena 3 ruble. 


Śpiewnik dla dzieci z tekstem M. Konopuickiej i muzyką Z. Noskow- 
skiego. Wydanie ozdobne z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu i tekst. 
oddzielny. Cena rs. 2 k, 50, z przesyłką ra. 2 k. 70. 


Na przesyłkę do każdego rubla należy dołączyć kop. 10. 
Sklad główny w Adminiztracyi „Prawdy, Sadowa, 14. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


T Aoaauzeso Llelayporo, Bipitianu, 21 Ceursdpa 1901 rosa. 


Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka B. 


